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P r u m r a t r  w y io *l
w e  L w o w i e : 

wiusięctnie ł  korony; — za dt.urazową dostawę do do mg 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i ;
x jednorazową przesyłką:

rocznie . . 30 K IZ
kwartalnie . . 7 ,  50 ,

2 . *0 .miesięcznie

z dwnrazoną przesyłką : 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. . 9 , — ,
miesięcznie 3 , — .

W Niemczech miesięcznie 3 U. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca

Adres: „Dzlauik Petsitt“ -  Lwiw, piao Mar|aokl I. 7
Telefonn Nr. 171.

O g ł o s z e n i a
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerz; 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerz; 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

mnnikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

H u n r  pojslyiezy:

wychodzi 2 razy dzienni*.
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 6 haleizy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . 10 halerz;

Manifest ludowców.
L w ó w  26 sierpnia.

Pośród licznych stronnictw i frakcyj poli­
tycznych w kraju naszym wysoce znamienne 
stanowisko zajmuje obóz ludowców, który całą 
swą działalność opiera na n e g a c j i .  Już sa­
mo hasło organu stronnictwa: „jednajcie czy­
telników, ab ; rosła siła na stańczyków / świad­
czy dosadnie, iż nie o działalność samoistną dla 
ludu i kraju, ale o robotę destruktywną, o opo­
zycję dla opozycji, o burzenie tego, co jest Del 
planu, bez myśli, czem to zastąpić — rozcho­
dzi się kierownikom stronnictwa. Powie ktoś, 
że budząc opozycję, ludowcy domagają się ró­
wnocześnie pewnych zmian społecznych i poli­
tycznych, że mają swój program czynu? N<e! 
Boć ten program, jaki dodatkowo do swych po­
stulatów n e g a t y w n y c h  zwykli dołączać ci 
panowie, nie jest bynajmniej ich odrębnym pro 
gramem, ale powtórzeniem teorji i żądań paitji 
socjalistycznej, powtórzeniem postulatów dory­
wczych, wyrwanych na chybił trafił z całości 
systemu socjalnej demokracji. Oryginalny wła­
sny program stronnictwa ludowego zawiera się 
tylko w dwóch słowach: „bij stańczyków / przy- 
czem jednak należy pamiętać, iż pod owymi 
„stańczykami* rozumieją menerzy stronnictwa 
nie sam obóz krakowskich konserwatystów, nie 
strenn ictw i, polityczne jako takie, ale całą klasę 
ludzi, a właściwie całą i n t e l i g e n c j ę .  I to 
druga cecha ludowców, a jej n a z w a k a s t o -  
w o ś ć. Nie ojczyzna, nie kraj, nie społeczeń­
stwo całe, złożone z jednostek wszelakich zajęć 
zawodowych, ale chłop, jako taki, wyłącznie 
chlup, odgrodzony murem chińskim od wszy­
stkich innych obywateli, ma stanowić reprezen­
tację narodu. A za środek do utwierdenia w 
umysłach ludu owej negacji dla negacji samej 
i poczucia kastowości służy przewódcom obozu 
n i e n a w i ś ć ,  bezwzględna i bezdenna, którą 
wzniecają i podtrzymają wszelkimi możliwmi 
sposobami, przesadą, fałszem, postrachem, tero- 
ryzmem.

Takim już jest system i taką taktyka p.
W y sło u c h a  et cons. i życząc szczerze, a dobrze 
ruchowi ludowemu, nie przestaniemy wytykać 
jego ddsiejszym kierownikom, że t a k ą  idąc 
drogą, kopią jedynie przepaść i działają na 
zgubę całego społeczeństwa.

Odezwa wyborcza, ogłoszona w tych dniach 
przez radę naczelną stronnictwa ludowców, jest, 
ni sti ty, kl.syeznym dowodem prawdz.wości 
naszych słów powyższych. Rozpoczyna się ona, 
jak zwykle, od działalności n e g a t y w n e j ,  
stwierdza bowiem, że posłom ludowym w u- 
bieglem sześcioleciu powiodło się „ z a p o b i e d z  
w sejn ie  uchwaleniu ustaw, dla ludu szkodli­
wych*, wypowiada stanowcze przekonanie, że 
„uowy sejm n i e z a w o d n i e  powróci do chwi­
lo y/o porzucoriych p ro je i tó w * , stara się naJal 
utrzymać nienawiść kastową, strasząc chłopa, 
■te s to ro  uwierzy, jakoby „stańczycy okazali się 
ustępnymi*, to będzie „jęczał i lamentował", 
bo go „skrępuj i niewola i wtłoczy w jarzm o* .. 
„Nie łudźmy się !* — woła do ludu apostoł 
kastowej nienawiści.

Jest tam  także polemika z temi frakcjami 
ludowemi, które oświadczyły się za solidarnością 
naszej reprezentacji w Wiedniu; polemika, w 
której wiecej czcz<go samochwal9lwe, niż p ra­
wdy. „Widzicie — mówi przeciwnik pojedna­
nia — że gdy w innych stronnictwach przez 
zdrady i rozdwojenie wszystko się rozbiega (?) 
a przywódcy, uż nie u ludu, lecz u rządu (?) 
i *1 a s przemożnych żebrzą pomocy i poparcia, 
d > nds, do stronnictwa ludowego, garną s ę 
zewsr -tji nowe zastępy (?) gdyż me zboczyliśmy 
z drogi, a hasłem naszem od początku: „wol­
ność i kd*  (czytaj: kasta i nienawiść !)

D.'a uczynienia zadość pozorom i formal­
ności, manifest wymienia także kilka postulatów 
w kierunku pracy dodatnej. Jest to atoli wszy­
stko równie ekskluzywne i kastowe, nie uwzglę­
dniające stosunków i potrzeb c a ł e g o  kraju i

c a ł e g o  społeczeństwa — jak i — nieoryginal­
ne, a poprostu przepisane na wyrywki z ewan- 
gelji p. Daszyńskiego. Kulminuje ten „program* 
w żądaniu bezpośredniego, powszechnego prawa 
głosowania, które całą pracę narodową oddało­
by na pastwę miljonowej masy, ciemnego pro- 
letarjatu, podżeganego prz-z apostołów nie­
nawiści...

Odezwa czyni przeto wrażenie przykre, przy­
gnębiające i gdyby ni a podpisy wodzów m o -  
ż n a  b y  j ą  w z i ą ć  za  m a n i f e s t  r a d y k a ­
ł ó w  r u s k i c h .  A n i  c i e n i a  w n i  e j  j a k i e j ­
k o l w i e k  b a r w y  n a r o d o w e j  p o l s k i e j ,  
ani słowa o obowiązkach ojczystych: j a d ,  
s o b k o w s t w o  s t a n o w e  i k o s m o p o l i ­
t y z m  — oto hasła, jakie p. Wysłouch i Spk^. 
rzucają ludowi na wybory do sejm u!

Nie, zapraw d;! nie tędy droga do wol­
ności !

Skoncentrowani a s k a liś c i.
Przebieg zgromadzenia wyborczego, który od- 

bj 1 się wzeszły czwartek w Krakowie, a na klerem 
p. Rotter, poseł krakowski do sejmu i parla­
mentu, zdawał sprawę ze swych czynności po­
selskich, godnym jest bacznej uwagi, gdyż na 
zgromadzeniu tem nastąpiło, że ta* się wyra­
zimy, zbratanie się p. Rottera z wodzem socja­
listów galicyjskich p. Daszyńskim i p. Rotter, 
jed tn  z najwybitniejszych członków skoncentio- 
wanej demokracji, posunął się bardzo a bardzo 
na lewo. Fakt to wielce charakterystyczny.

Kiedy w czasie ostatnich wyborów, pisma 
nie należące do obozu koncentracji i potępia­
jące rzucone przez nią hasło: „piecz z solidar­
nością Koła polskiego* podniosły, iż „koncen­
tracja demokratyczna wiedzie do utraty samo­
dzielności politycznej stronnictwa demokraty­
cznego i że prędzej czy później sojusz ze socja­
listami, który musiał być podstawą i stan tego 
skupienia wszech opozycyj galicyjskich, stanie 
się jawnym i głośnym — wówczas brakło słow 
oburzenia dziennikom i menerom demekraty- 
cznym. Posądzenie iih  o bratanie się z socjali­
stami nazwali oszczerstwem i formalną bajką. 
Od owej chwili minęło zaledwie kilka miesięcy, 
a już czwartkowe zgromadzenie w Krakowie 
niezbicie dowiodło, że pochylanie się p. Rottera 
na lewo, na najskrajniejsze „lewo* jest faktem 
dokonanym. Czwartkowe zgromadzenie — pisze 
Gnas — złączyło jawnie p. Rottera z p. Da­
szyńskim i uyło świadkiem, jak ci dwaj uanJy 
daci do posad „uszczęśhwiaczy ludzkości* bili 
sobie wzajemnie pokłony i cieszyli się nawza­
jem swoim charakterem , odwagą, wiedzą, za­
pałem ltd.

O p. Rotterze — pisze dalej Ceas — nie 
należy jednak myśleć znowu tak bardzo źle. 
Z pewni ścią chciałby się jeszcze utrzymać dłu­
żej na „patrjolycznej platformie wyborczej*, 
gdyby me dziwne i zatrważające zmiany w u- 
spoaobieniu wyborców krakowskich. Spostrzegł, że 
przestał być bożyszczem tam, gdzie dotąd niepo­
dzielnie panował, że przerzedzają się wierne do­
tychczas szeregi aliantów. Gdy wszystkich nie 
można zatrzymać, niechże p ;zynajmmej część 
pozostanie przy nim. P. Daszyński ma być na­
rzędziem, które tę część zakonserwuje dla nie 
konserwatywnego p. Rottera.

Mówią że wartość polityki ocei/a się wedle 
rezultatów. Skoncentrowani demokraci udo­
wodnili, że to „najfals.ywsza prawda*. Udo­
wodnili bowiem, że są genialnymi politykami, 
chociaż popełniają same... błędy, a mówimy to 
ł ich stanowiska, wznosząc się do szczytnego 
objektywizmu, który nakazuje nam wydawać 
sąd o dziełach, nawet tak wiekopomnych, jak 
idea „koncentracji.* Kapitalnym błędem była 
walka o rozbicie solidarności Koia polskiego. 
P. R otter do dziś dnia me rozumie (przyznał 
się do tego wyraźnie na czwartkowem zgroma­
dzeniu), co u licha było tak złego w myśli roz­
bicia polskiej reprezentacji, że aż pewna część 
członków dawnej lewicy demokraycznej wy­
parła się koncentracji i związku z jej twórcami.

Natomiast kraj zrozumiał owe niewinne zabiegi 
polityczne i ooliczył się ze skoncentrowanymi 
odnowicielami rzeczy publicznej. Zepewne i 
dzisiaj nie rozumie p. Rotter, co u licha jest 
tak złego w zbrataniu się z międzynarodowymi 
socjalistami, żeby to aż miało wpływać na u- 
czucia patrjotyczne ludności. Będzie to więc 
obowiązek wyDorców krakowskich wykazać p. 
Rotterowi, że dla zabezpieczenia m andatu p 
Rotterowi, nie wyprą się swej narodowości i 
swej religji i że dla zaspokojenia ambicji p. 
Rottera, nie pójdą z tymi, dla których naro­
dowość jest wonec ideałów międzynarodowych 
parodoksem, a religia rzeczą prywatną.

Czwartkowe zgromadzenie przedstawiało 
dziwny widok. — P. Rotter chwalił p. Daszyń­
skiego, ze wszystkich reform, jakich kraj nasz 
potrzebuje, uważał za najpotrzebniejszą reformę 
wyborczą w duchu socjalistycznym, przyznał się 
wreszcie, że wspólnie z p. Daszyńskim uważa 
mównicę parlam entarną za najodpowiedniejsze 
miejsce po prania brudów, słowem, starał się 
być jak najprzyjemniejszym dla posła socjali­
stycznego. P. Daszyński znów zatwierdzit swoją 
powagą egzystencję polityczną p. Rottera, raczył 
bowiem przyznać, że tacy ludzie, jak p. Rotter, 
potrzebni są w sejmie.

Krakowski polityk więc ma teraz — pisze 
Ceas — niezmiernie szeroki teren do kumbina- 
cyj politycznych. Zastanawia się przede wszy- 
stkiem nad pytaniem, czy p. R otter chce obe­
cnie zostać „Daszyńskim*, czy też przeciwnie 
p. Duszyńskiemu stało się za ciasno, za duszno, 
za szczupło, za skromnie w gronie dotychcza­
sowych swoich towarzyszy, wsuutek czego p ra­
gnie przez furtkę, którą mu za niewielkie pour 
boire otwiera p. Rotter, wejść w znienawidzony 
świat „burżujów*. Nie wiemy, jak sobie pora­
dzi ów polityk z rozwiązaniem tego pytania z 
dziedziny ekwilibrystyki politycznej panów: Da­
szyńskiego i Rottera ; ale to już wiemy, że w 
deszczu posad, odznaczeń i zaszczytów obywa­
telskich, jaki ciągle spada na „demokratę* p. 
Rottera, nie brak obecnie i tego najwyższego 
tryumfu, jakim jest uznanie „ludu* (o ile n a ­
turalnie p. Daszyński jest ludem, a lud p. Da­
szyńskim). W Naprsodeie pisze bowiem przy­
jaciel p. Ruttera p. Daszyński:

„Stanowisko, jakie zajął p. Rotter, zasłu­
żyć musi u uczciwych ludzi na uznanie. Zro­
zumiał on dokładnie, że sejm dzisiejszy jest 
twierdzą przywilejów drobnej garści i wywody 
jego o potrzebie reformy wyborczej spotkały 
się z gorącym poklaskiem zgromadzonych*.

Socjaliści uznają więc kandydaturę p. 
Rottera za swoją, a nawzajem p. Rotter paso­
wać będzie p. Daszyńskiego na kandydata „mie­
szczaństwa krakowskitgo*. Program wspólny: 
walka z „przywilejami* i powszechne, bezpo­
średnie, tajne, równe prawo glosowania. VVy- 
burcy krakowscy wiedzą już obecnie, czego się 
mają spodziewać i gdzie szukać ratunku na 
swoje bole i niedostatki.

Hyjen; emigracyjne.
Od szeregu lat znaną była w Galicji firma 

emigracyjna braci Nodari w Udine. Zarzucała 
ona swe sieci na Galicję, skąd za namową ich 
agentów tysiące włościan, przeważnie ruskich, 
wyemigrowały do Brazylji. Agenci obiecywali 
im tam raj, tymczastm wieśniacy znaleźli tam 
piekło. Bez grosza w kieszeni, gdyż ostatni 
zaorał im sprytny agent, nie znając języka ni- 
szpańskiego, włościanie naśi przynywszy do Bra- 
zylji, nie mogąc dać sobie'rady, szli na roboty 
do plautacyj, gdzie stawali Się prawdziwymi 
niewolnikami w ręku niesumiennych plantato­
rów. Gdy biedny wieśniak, zmęczony, zlany 
potem, chory z powodu upałów, do jakich w 
kraju swym rodzinnym nie był przyzwyczajo­
ny, ustawał w pracy, bat dozorcy popędzał go 
do roboty. Mieszkania mieli liche, pełne naj­
rozmaitszego robactwa, wikt niezdrowy. Szerzy- 
rzyły się więc wśród nich choroby. Najpierw 
marły dzieci, potem kobiety, tak, że niejeden z

włościan, kióry znęcony obietnicami agentów, 
wyjechał do Brazylji, po krótkim czasie żałował 
sam jeden, tęskniąc również do śmierci, która 
była jedynem wybawieniem ze strasznych mąk, 
które przechodził on i jego rodzina. Szczęśliwi 
jeszcze byli ci, którzy mieli w Brazylji znajo­
mych i za ich staraniem dostali się n i  kolonie 
polskie. Inni, od chwili, gdy stm ęli nogą na 
ziemi brazylijskiej, skazani byli na stracenie.

W kraju zaś choroba emigracyjna, sztu­
cznie wywołana przez agentów, czyn la ogromne 
spustoszenia Mienie rolników, wybierających 
się do Brazylji, przechodziło za bezcen po naj 
większej części w ręce żydów. Kurczyła się więc 
ziemia w rękach chrzcśzjańskich, wyludniały się 
wsi. A tu rzekomo z Brazylii nad.hodziły cią­
gle I sty, od emigrantów z B -azy!;i, opisujące 
w tęczowych kolorach raj brazylijski i wzywa­
jące tych, którzy pozostali w kraju, aby zamiast 
ciężko pracować na swej roli, emigrowali do 
Brazylji, krainy mlekiem i miodem plyną>ej, 
gdzie bez pracy pieniądze się sypią do kieszeni, 
gdzie można w jedaej chwili zostać bogaczem 
i panem na obszernych gruntach. Mimo rady 
i przestrogi księży, nauczycieli, urzędników i 
osób przychylnych lu lowi, wl ścianin nasz śle­
po w e zyl tym listom i emigrował na swą zgu­
bę a wzbogacał swym krwawym groszem agenta.

Największa gorączką emigracyjna panowała 
w r. 1895 i 1896, a najruchliwszy w niej 
współudzuł brali bracia Nodari w Udine. Agen­
ci ich przebieg di Galicję, we bując wszędzie 
emigrantów, a najgorliwszym icb współpraco­
wnikiem i powiernikiem byl Bazyli Sidelnik. syn 
chłopa ruskiego z Kamionki wołoskiej, w po w. 
rawskim. S m chłop, umiał przemawiać do 
chłopów, wpływać na ich umysły i tysiące pchał 
w sicć, zarzuconą zręcznie na nasz kraj przez 
Nodaricb.

A był to interes zyskowny. Bracia Nodari 
z mizernych pisarczyków w jednej z udióskieh 
agencyj wywiadowczych stali się pam rai, wla- 
ś icielami kamienic i kopalń, jeździli powozami 
po Udine i garściami rozrzucali pieniądze. Si­
delnik zaś żyl no książęcemu, jeździł dla przy­
jemności po E iropie, a jeszcze mimo to po 
trafił tyle zaoszczędzić z grosza, wydartego bie­
dnym emigrantom, że kupił sobie dość znaczny 
majątek w Zsborzu w po w. rawskim, za który 
gotówką zapłacił kilkanaście tysięcy złotych.

Tomy cale możnaby zapełnić opisem na­
dużyć najrozmaitszych, któryih ćbpuszczali się 
ci panow i', aby tylko wyłudzić grosz od bie­
dnego chłopa, a opis ten wyglądałby raczej, 
jak jaka bajka wymyślona, a nie jak naga rze­
czywistość.

Rząd włoski na wszystko patrzył przez pal­
ce. Wprawdzie dostawały się od czasu do czasu 
wieści o tych nadużyciach do dzienników, ale 
nic to nie skutkowało, panowie ci gospodaro­
wali dalej tak sim o. D ipiero przed kilku mie­
siącami powinęła się im nrga. Głównego szefa 
firmy Nodarich Si!via Nodariego, który w tym 
roku rozwinął agitację wśród Slowtńców w 
Gorycji i Gradysce, poczęła pilnie śledzić policja, 
aż wreszcie przed pól rokiem wpadł w jej ręce 
w Gradysce. Uwieziono go i rozpoczęto śledztwo, 
które wyjawiło długi szereg nadużyć z jego 
strony. Aresztowano i jego współ fika Sidelnika. 
Obaj wykręcali s:ę jak mogli, ale liczne dowo 
dy świadczą przeciw nim. Chcąc wreszcie udo­
wodnić, iż działalność ich była prawdziwem 
błogosławieństwem dla emigrantów, powołali 
około 200 świadków odwi d iwych z Galicji, m a­
jących udowodnić, iż są ludźmi jak najuczciw 
szymi, bez zmazy i skazy.

Wobec tego sąd apelacyjny w Tryjeście 
odniósł się do najwyższego trybunału w W ie­
dniu z zapytaniem, czy nie należałoby raczej 
do przeprowadzenia rozprawy przeciw Nodarie- 
mu i Sidelnikowi delegować którego z sądów 
galcyjssich, gdyż powołanie kilkunastu świad 
ków z Galicji nad brzegi Adrjatyku, potarłoby 
olbrzymie sumy. Trybunał najwyższy uwzglę­
dniając słuszny wniosek apelacji tryje3teńskiej, 
delegował do przeprowadzenia rozprawy sąd

lwowski. Do Lwowa więc przywieziono przed 
kilku dniami Nodariego i tu  odbędzie się prze­
ciw niemu rozprawa.

Sidelnik, który jako chory byl pomieszczo­
ny w Gradysce w szpitalu, obawiając się za 
swe sprawki surowej kary, uciekł ze szpitala. 
Na razie więc dostawiono do Lwowa tylko No­
dariego.

Przed trzema dniami atoli schwytano i 
Sidelnika i w tych dniach i on przybędzie pod 
strażą żandarmów do Lwowa.

Nodari mówi tylko po włosku. Jest bardzo 
zdenerwowany i protestuje ciągle przeciw swe­
mu aresztowaniu Porozumiewa się po włosku 
z p. prezydentem Przyłuskim, który umie po 
włosku, a z dyrektorem więzienia porozumiewa 
się za pośrednictwem tłumacza, którym jest... 
Fryderyk Kratter. Siedzi w jednej celi z byłym 
kierownikiem Iwowskiei filji Tow. asekuracyjne­
go „Unio catholica*, Thumenem.

Rozprawa ta będzie bardzo sensacyjna, a 
potrwa, ze względu na liczbę zawezwanych 
do niej świadków, kilka tygodni.

Ponieważ Nodari umie ly ko po włosku, a 
wielu takżo świadków będzie powołanych z 
Włoch, akt oskarżenia wygotowany będzie po 
włosku i w tym języku odbędzie się rozprawa. 
Fungować będą przy niejo«aprzys;ężeni tłum a­
cze języka włoskiego.

Śledztwo wykazało, iż Sid lnik był głównie 
autorem owych listów, które pisane były rze­
komo przez emigrantów z Brazylji, a w pię­
knych kolorach przedstawiały ty i :  ich w tym 
kraju. Od emigrantów dowiadywał się o adre­
sach ich krewnych i znajomych w Galicji i po­
tem zasypywał ich listami, ch ąc zwabiać dal­
sze ofiary da swej sieci. Niestety, zawsze się to 
mu udawało.

Tak więc przed kratkami sądowemi staną 
dwa złe duchy naszego włościaństwa i odpo­
wiadać będą za tyle krzywd, wyrząd.onych bie­
dnym chłopom, za tyle łez, wylanych przez 
bezbronnych, niewinnyc h emigrantów, ściganych 
nieszczęściami, za formalne rabunki, dokony­
wane w bezczelny sposób na tysiącach redzin 
biednych, obalamuconych. Mi my nadzieję, że 
spotka ich zasłużona kara, która odstraszy tefo- 
że innych agentów od uwodzenia naszego 
chłopa.

Wprawdzie sąd będzie miał bardzo trudne 
zadanie, gdyż główne przeważnie fxkty nadużyć, 
które będą przedmiotem rozprawy, działy się 
przed kil&u laty i nie będzie m ożia przesłuchać 
głównych poszkodowanych, których. kości biete- 
ją  pod skwarnem niebem Brazylji, lub którzy 
katowani przez plantatorów, jęczą po borach, 
stepach, lub plantacjach Brazylji i Argentyny, 
ale niezawodnie rozprawa potrafi wykazać tyle 
faktów i z nowszych czasów, iż tych złych du­
chów wlościańitwa naszego nie ominie karząca 
ręka sprawiedliwości.

Ruch wyborczy.
Przeciw  ludowcom. W ostatnim numerze 

Wieńca i PstCMÓlki zamieścił ks. Stojałowski 
p. t. ,K to są ludowcy i Stapiński i czy chłop 
sumienny może z nimi trzymać?*, ostry artykuł 
przeciw ludowcom. Czyni im zarzut, że usunęli 
z programu swego religję, powiadając, iż „do 
polityki nie trzeba religji*. A tyle przecie — 
pisze ks. St — zrozumieć może i powinien 
każdy włościanin, że „religja* a .Bóg* — to 
jedno. Kto więc mówi, że „religja do polityki 
niepotrzebna*, ten tem samem mówi, „że Boga 
do polityki nie potrzeba*. Jest to więc wyra­
źne, zręcznie ukrywane bluźnierstwo — a zatem 
co może mieć spólnego polski, wierzący wło­
ścianin z bluźniercami Boga swego?*

Dalej czyni ks. Stojałowski zarzut ludo­
wcom, że wprowadzali między lud rozdwojeniu, 
a Wysłouchowi i Stapińskiemu zarzuca, iż ni­
gdy nic pożytecznego dla ludu nie zrobili. — 
Artykuł swój kończy tam i słow y:

„Czas tedy najwyższy, aby lud polski cały 
w Galicji poznał się na tych dwóch firbow a-

PAN FILIP Z KONOPI
P O W I E Ś Ć

przez
K a z im ie r z a  Glińskiego.

— Siadaj aść, dzień duży masz przed sohą, 
do Grobelnej wczas zajedziesz — prawił ksiądz, 
zmuszając gwałtem pana Filipa, by usiadł na 
ławie. I możeby usiadł, ale Iwaśko znów głową 
kiwnął.

— Księże proboszczu, nie zatrzymujcie mnie.
— Wina dam!
— I tak już humory biją mi w ieb...
— Osiądzie, jak zieleniaku hetmańskiego 

dam waści.
I znów za łokieć pana Filipa ułapił i cią­

gnął do ławy, ale Iwaśko głową pokręcił, jakby 
znak dawał, by żadnej me czynił folgi.

— Nie mogę, księże proboszczu, na Pana 
Jezusa przysięgam, te  n 'e m°gę, do stu dja- 
błów mówię, że nie mogę! wrzasnął nagle 
pan Filip, aż ksiądz odskoczył, ręce rozczepie- 
rzył: „Deus meciml* niewyraźnie jeno beł­
kocąc.

-Gdy już byli za probostwem, rycerz obró­
cił się do Iwaśka i odezwał się gorączkowo:

— No i co? Jest?
—  ,Jp 8 t I
— Gdzie?

— W konopiach.
— To ci los! — zawołał pan Filip. Nie

mogłeś że, obwiesiu, w innem miejscu panny 
zobaczyć, jeno w konopiach?

— Trudno, bo wszędzie ludzie chodzą — 
odpowiedział Iwaśko.

— Czy pannę widziałeś, czy widziałeś się 
z panną? — zapytał porywczo pan Filip, nie
rozumiejąc dobrze słów Iwaśka.

— Już ja  wszystko obmyślił, jak należy,
a  wam nic, czy ja, pannę, czy z panną się wi­
dział, byleby wy ją  zobaczyli.

— A jak pójdzie, nim dojedziemy.
— Nie bójcie się !
— Pewnyś?
— To moja rzecz!
Tak mówiąc, dojechali do miejsca upa­

trzonego.
Pan Filip, zdawszy się na wolę Iwaśka, 

musiał we wszystkiem go słuchać i wedle jego 
wskazówek robić. Wjechali więc naprzód w za­
gajnik jakiś, później w pokrzywę, później w 
dół, porośnięty łopianem, wreszcie zatrzymali 
się przy gruszy starej, od której zaczynał się 
łan konopi, do ogrodu dworskiego przytykający. 
Tu hYaśko konie do drzewd przywiązał i wraz 
z panem Filipem zanurzył się w las konopiany. 
Gdy w ten sposób zbliżyli się do dworu na 
kroków kilkadziesiąt, Iwaśko kazai panu Filipo­
wi zatrzymać się i czekać, sam zaś przeskoczył 
rów, oddzielający owe konopie od sadu i znikł 
w zaroślach. Pan Filip stal, patrzał, nie rozu­
miejąc nic a nic z tego. — Wedle zapewnień

Iwaś a, miai Tećkę w konopiach^, ujrzeć, a tu 
dokoła żywego nie było ducha, najmniejszy 
szelest niczyjej obecności nie zdradzał, jeno 
konie uwiązane u gruszy, parsknęły niekiedy, 
ale na glos pana Filipa: „Cichoj * , podnosiły 
łby, strzygły uszami i w sad patrzyły.

Po paru chwilach oczekiwania zaczął pana 
Filipa niepokój ogarniać. Na myśl mu przyszło, 
że Iwaśko rzeczywiście Tećkę tu zajrzał, ale 
nim Dominus mecum z objęć swoich go puścił, 
nim się tu wreszcie dostali, Tećka do dworu 
wróciła — i wszelka nadzieja zobaczenia się z 
dziewką ukochaną przepadła. Wprawdzie przy­
pomniał sobie pan Filip Tatara, Szweda i re- 
zuniów Iwaśki, ale tu inna sprawa. Zaczął więc 
wątpić o dowcipie nieodstępnego towarzysza 
wypraw swych i przygód i począł tak wzdychdć 
z żałości wielkiej i zawodu spodziewanego, że 
zielone kitki konopi dokoła chwiać się zaczęły 
i szumieć, jakby i one podzielały żałość oną.

Ale Iwaśko lepszej był myśli. Panny nie 
widział, do dworu nie zajrzał, od służby zaś 
folwarcznej dowiedział się to tylko, że Tećka 
jest w swojej wieżyczce, z której na krok nie 
wychodzi prawie, siedzi jeno przy krosnach 
i ornat szyje. Pan Filip zbiłby się może z pan- 
talyku, ale Iwaśko rezonu nie stracił. T atar w 
oczerecie, Szwed w rowie, kobyla w błocie 
ugrzęzła — i co? — T atara za łeb, Szweda za 
kark, a kobyłę sami rezunie wyciągnęli. A teraz 
z dziewką rady sobieby nie dal? Ou —wa!

Sprowadziwszy więc pana Filipa do wiado­
mego miejsca, sam skoczył pod wieżyczkę Teć-

kową, a w.dząc okno otwarte, głowę podniósł 
i przyciszonym głosem zaw ołał:

— Pan-nool...
Ale w okienku nikt się nie pokazał.
— P a n n o ! — zawołał po raz drugi ju t

głośniej.
Wołanie doszło do uszu Tećki, podeszła 

więc do okna, a widząc u dołu, pod wieżą, sto­
jącego przyjaciila pana Filipa, pochyliła się i 
głosem zdziwionym zapytała :

— A co ty tu robisz, Iwaśko ?
Iwaśko z dłoni trąbkę zrob ł i szepnął:
— Chodź;ie no tu ta j!
— Aoo co?
— Prędzej!
W umyśle Tećki zrodziła się niewyraźna 

myśl jakiegoś wypadku.
— Nieszczęście jakie? — spytała.
— Aha!
— Jezu M arja!
— P s t ! Chodźcie jeno prędzej, a sami.
Tećka tchem jednym zbiegła ze schodów

i znalazła się przy Iwaśku.
— Mów, co tam ?
— E, nic! — odpowiadał śmiejąc się.
— Jakto nic ?
Z Wisołej, uśmiechniętej twarzy Iwaśka, 

Tećka wyrozumiała łatwo, iż rzeczywiście nic, 
ale gdy począł jakieś znaki dawać i pokazywać 
wgłąb cgrodu, płomienie gorące oblały twarz 
panienki, i robiąc krok, jakby umknąć miała, 
rzuciła półgłosem:

— Co ty tam  bałamucisz?

— Niech panna długo nie gada, a ze mn
idzie.

— Dokąd ?
— W konopie.
— Czy ty, Iwaśku, przy swoich zmysłach 

jesteś ?
— Tam na pannę pan czeka.
Tećka lekkc zmarszczyła brwi.
— Jaki pan ?  — zapytała.
— Niby to panna nie wie I — zaśmiał się 

chłopak.
Płomienie, jak róże, wykwitły na twarzy 

dziewczyny.
— Słuchaj, Iwaśko, — rzekła po chwili,

a glos jej drżał lekko — powiedz temu panu,
te... że ja  go widzieć nie mogę...

— A bc to trudno pójść i zobaczyć?
— Że ja go widzieć nie chcę.
— Abo to praw da!
— Powiedz, że ojca nie ma w domu.
— Abo to źle?
Urażona trochę odwróciła się do w y/ci a.
Iwaśko widząc, że sprawę przegrywa i te

Tećka naprawdę o odwrocie zamyśla, skoczył, 
chwycił ją niżej kolan, uniósł w górę, jak wio­
tką brzeziny gałązkę, rzucił się w sad, d jpadl
rowu, który przesadził skokiem jednym i zna­
lazł się w konopiach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nych lisach, Wysłouchu i Stapińskim — i od­
trącił od siebie „ludostwo*, wydzierające mu 
wiarę i pobożność, tam ujące rozwój sprawy 
ludowej, a gotowe też, w danym razie, przyło­
żyć ręki do jego szkody na majątku.

,E om u dobro i jedność ludu leży na sercu, 
niech przy tych wyborach stara  się usunąć 
rozbijaczy ludu. Nie popierać, ani wybierać 
ludowców, ani Stapińskiego.

,A  cokolwiek się stanie przy tych wybo­
rach, ja kończąc, tyle oświadczę: Jeżeli mi Bóg 
życia pozwołi, a natchnie serca ludzi wierzących 
i dobrej woli ku temu, aby po tych wyborach, 
w następnych pięciu latach do nowych wybo­
rów połączyli się pod hasłem , wiary i spra­
wiedliwości* do spokojnej pracy dla dobra ludu 
i Ojczyzny, to ja pójdę pieszo od wsi do wsi, 
aby lud pouczyć, czem są ludowcy i ich her­
sztowie. A mam nadzieję w Bogu i sile jego 
prawdy, że jak już część powiatów wolną jest 
od plagi ludowstwa, tak i inne od niej wolne 
będą. Co daj Boże 1“

S tro n n io tw o l ohrześoj& ńsko-lndow e, ks. 
Stojałowskiego, poleca w dalszym ciągu na p o ­
wiat łańcucki: Antoniego Kameckiego z K ań­
czugi, a na powiat jasielski: Wincentego Pawli­
ka, włościanina z Warzyc.

Ks. Stojałowski w Wieńcu i  Pszczółce ska­
rży się, że brnk mu sił, czasu, a z powodu 
adrady paru posłów, brak też funduszów na 
agitację we wszystkich powiatach. Dalej prze­
strzega ks. Stojałowski przed kandydaturą Wło­
dzimierza Pruca, wysuniętego w powiecie rze- 
śzowskim przeciw Szajerowi. Pisze on:

.Ależ Włodzimierz Pruc jest Rusinem, a 
do tego dopuścić nie możemy, aby w czysto 
mazurskim powiecie, gdzie Rusinów jest zale­
dwie jedna parafja,byl posłem polskich chłopów 
Rusin. Więc nie dajcie się, Bracia Rzeszowiacy, 
bałamucić, ale zgodnie i jednomyślnie oddajcie 
głosy naszemu dzielnemu Tomaszowi Szaje­
rowi.

, W Ropczyckiem i Kolbuszowskiem po­
gódźcie się Bracia zawczasu. Jeżeli nie będzie 
jedności w obu tych powiatach, — wyjdzie 
stańczyk.

„W Ropczyckiem weźcie Wojciecha Malo- 
chę, bo przecie znany wasz powiat i wiemy, 
że tam  żadnego tak dzielnego chłopa, jak W oj­
ciech Małocha, nie ma. A wybierać chłopa tylko 
dlatego, że on z tego samego powiatu, to jest 
nierozum — i szkoda dla sprawy ludowej*.

Lw ów . Sejmik relacyjny p. Romanowicza 
odbędzie się jutro o godz. 7-mej wieczorem w 
sali .Gwiazdy* przy ulicy Fiancińszkań3kiej.

B rzeżany. W sob tę odbyto się walne 
zgromadzenie wyborców, na którem zdawał 
sprawę z czynności poselskieh, dotychczasowy 
poseł z m iast; Brzeżany-Złoczów dr. Stanisław 
Schaetzel. Po wysłuchaniu sprawozdania udzie­
lono mu jednogłośnie wotum zaufania i wyra- 
żonu podziękowanie za wybitną działalność, a 
w końcu jednogłośnie postawiono ponownie je ­
go kandydaturę.

K ałusz. W gminach należących do tu tej­
szego powiatu, przeprowadzono prawybory i 
wszędzie wybrano wyborców, którzy przeważnie 
popierają kandydaturę dra Adolfa W ursta tu ­
tejszego starszego lekarza powiatowego. Wybór 
jego najpewniejszy z wszystkich innych kandy- 
dntur w kaiuskiem.

K ołom yja. Wczoraj odbyło się tu zgroma­
dzenie wyborcze, na którem zdał sprawę ze 
swych czynności poselskich, dotychczasowy nasz 
poseł p. Witoslawski. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania, udzielono mu wotum zaufan a, a pod­
niósłszy na nowo jego kandydaturę, wybrano 
komitet, celem poparcia jego wyboru.

P rzem yśl. Akcja wyborcza z kurji wło­
ściańskiej przybrała w powiecie przemyskim zu­
pełnie odmienną cechę. Przeciwko kandydatowi 
narodowemu drowi Władysławowi Czaykow- 
skiemu, który od całego szeregu lat pracuje do­
datnio z korzyścią dla powiatu, wystąpił p. Eu­
geniusz Kusiba, urzędnik Towarzystwa zaliczko­
wego rolnego. — P. Kusiba widząc, że nie ma 
żadnych szans wyboru, daje się używać za 
narzędzie w ręku radykała ruskiego Stefana 
Nowakowskiego. Na wiecu przez Nowakowskiego 
zwołanym, który odbył się w niedzielę w sali 
.Sokoła*, p. Kusiba oświadczył, że nie kandy­
duje, wzywając włościan, aby głosy oddali No­
wakowskiemu. Postępowanie to p. Kusiby, który 
na każdym kroku wysuwa swój patrjotyzm, 
wywołało ogólne oburzenie, gdyż wiadomem 
musi być Kusibie, jak wrogo Nowakowski wy­
stępował w sejmie przeciw Polakom. Wielkie 
oburzenie wywołał też fakt, że Towarzystwo 
polskie .Sokół* dało salę radykałowi ruskiemu 
Nowakowskiemu, któremu wszystkie stowarzy­
szenia tak polskie, jak ruskie i magistrat, sali 
odmówiły. Fakt ten potępiają nawet przeciwni­
cy polityczni dra Czaykowskiego, byłego pre­
zesa .Sokoła* i wyrażają mu swoją sympatję.

R aw a ru sk a . Diło donosi, że pojawiła się 
tam  nowa kandydatura, a mianowicie ubiega 
się o m andat poselski z kurji wiejskiej tego po ­
wiatu diak i pisarz gminny z Dynisk, Toma­
szewski. Naturalnie Diło w tej kandydaturze u- 
palruje .polską intrygę* i pisze, iż pojawiła się 
ona dlatego, aby rozbić głosy ruskie, kupiące 
się koło ks Kyprjana i dopomódz do zwycię­
stwa polskiemu kandydatowi p. Górce.

Kzeszów. Komitet przedwyborczy zaprasza 
kandydatów, którzy ubiegają się o m andat z 
miasta Rzeszowa, aby zgłosili swoje kandyda­
tury do dnia 28 bm., a dnia 1 września przy­
byli na zgromadzenie wyborców, celem złożenia 
wiary politycznej.

Sanok. P. Stanisław Gniewosz nadesłał z 
Karlsbadu list, w którym oświadcza, iż o pia­

stowany przez 18 lat m andat poselski z kurji 
wielkiej posiadłości okręgu sanockiego nie ubiega 
się więcej i kandydować nie będzie.

S tan isław ów . W mieście naszem głucho 
przed wyborami posła na sejm krajowy, nie 
było widać żadnego zainteresowania, a nawet 
komitet, tak zwany .miejski*, nie dawał znaku 
życia o sobie i zdawało się, że się wcale nie 
zawiąże. Dlatego też grono obywateli tutejszego 
grodu zawiązało komitet, który na zebraniach 
dnia 20 i 24 b. m. uchwalił jednomyślnie po­
pierać kandydaturę dra Leona Bilińskiego.

W adow ice. Odbyło się tu wczoraj w sali 
.Sokoła* zgromadzenie pr edwyborcze, na które 
przybyło z Bochni sześci obywateli celem po­
pierania kandydatury Węgrzyna. — Burmistrz 
Opydo uwolnił p. Maissa od wypowiedzenia 
mowy kandydackiej. Po mowie p. Węgrzyna 
•chwalono popierać jego kandydaturę.

K R O N I K A .
LWÓW 26 sierpnia

S ta u  p o w ie trza . Godzina 12 w południe : 
Ciepłota - j - 27° C w cieniu; pogoda.

W iadom ości osobiste . Prezydent miasta, dr. 
G. M a ł a c h o w s k i ,  powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

P. A lo jzy  J ira s e k , historyczny pisarz czeski, 
zwany czeskim Sienkiewiczem, obchodził w tych 
dniach 50 r cznicę swoich urodzin. Rocznicę tę ob­
chodziły uroczyście cale Czechy, o ze wszystkich 
stron królestwa czeskiego, jubilat otrzymał listy i te­
legramy z życzeniami. Do chóru tego i my się przy­
łączamy, życząc znakomitemu pisarzowi czeskiemu, 
aby mu Bóg dozwolił długie jeszcze lata pracować 
na chwałę literatury i narodu czeskiego. A d  multos 
anrwsl

Koosm oa śm ierci b o h a te ra  W dniu 7 
września przypada 70 rocznica śmierci generała Jó 
zefa Sowińskiego, bohaterskiego obrońcy Woli przy 
wzięciu Warszawy przez Paskiewicza w r. 18-11.

Nie ma on dotąd pomnika, choć nań przynaj­
mniej tyle zasłużył, co Chłapowski i Ordon.

W ieczo rek  a r ty s ty cz n y . W dniu 30 bm. 
odbędzie się w sali .Sokola* wieczorek, urządzony 
staraniem artystów teatru miejskiego, na dochód ko­
legi ich dawnego, obecnie dyrektora trupy prowin­
cjonalnej p. Piaseckiego. P. Piasecki zjechał na lato 
do Lwowa i dał kilka przedstawień w ogródku pod 
Zamkiem, wskutek niepowodzenia jednak zmuszony 
był zaniechać przedstawień. Choroba i niepowodze­
nia te zrujnowały p. P. tak, że obecnie artyści tea­
tru, chcąc ułatwić mu wyjazd ze Lwowa, urządzają 
na ten cel wieczorek. Współudział przyrzekli- pp. 
Szuppówna, Łopatyńska, Czerwiński, Drzewiecki, 
Gliński, Kosiński, Krzemieński, Kwiatkiewicz, Lele- 
wicz i Roman. Program bardzo udatnie ułożony i 
cel sympatyczny ściągnie niezawodnie liczną publi­
czność do sali .Sokoła*.

B uch pocztow y w lipou. W miesiącu 
lipcu nadano na poczcie lwowskiej w poczcie listo­
wej 1,993.398 posyłek; nadeszło zaś 1,642.289. 
W poczcie wozowej nadano p sylek 47.015; nade- 
szło 52.168. W  zuchu kasowym wpłacono 4,922.40 
k. 2 h ; wypłacono 5,079 679 k. 64 h. W t le- 
graficznym na *ano depesz 18.305, nadeszło 20 43 8. 
Rozmów telef nicznych było w < zerwcu w sieci 
miastowej 77 824, w międzymiastowej 1.315.

W y d zia ł to w arzy s tw a  ta trz a ń sk i? g o  od­
niósł się do namiestnictwa z prośbą o poczynienie 
kroków, aby nareszcie most na Białce, w Łysej Po­
lanie, łączący gościniec z Zakopanego do Morskiego 
Oka z gościńcem węgierskim do Grot Bialskich 
i Szmeksu mógł być wybudowanym, iżby odpadła 
potrzeba średniowiecznego sposobu przepławiania się 
w bród przez Bialkę, co kontrastuje z nowoczesnymi 
gościńcami po obu stronach.

B ra k  w agonów . W obecnej porze, kiedy 
ruch osobowy z każdym dniem jest większy, w po­
rze powrotu z kąpiel i miejsc klimatycznych, dyre­
kcje naszych koleji państwowych oszczędzają na .wa­
gonach* po harpagońsku. Na przestrzeni Krynica- 
Stróże, która przedstawia jedyną drogę dla wszystkich 
jadących z Krynicy, Muszyny, Żegiestowa, Piwnicznej, 
Rytra i Szczawnicy, a więc z najliczniej odwiedzanych 
miejsc leczniczych, kursują wszystkiego cztery prze­
działy klasy II. i jeden przedział klasy I. To też 
służba pociągowa i urzędnicy na dworcach mają 
prawdziwy kłopot z rozmieszczeniem liczniejszych 
codziennie podróżnych. Przed kilku dniami jakiś 
funkcjonariusz koleji państwowych z Wiednia ob­
jeżdżał tę linję i przypatrywał się, czy urzędnicy ru­
chu nie noszą przypadkiem w służbie żółtych buci­
ków. To fakt 1 Gzy nie byłoby właściwiej wysłać ja­
kiegoś funkcjonarjusza, który przestrzegałby tego, 
ażeby pasażerów opłacających bardzo drogie bilety 
kolejowe, nie pakowano do wagonów jak w Bergen 
śledzie do beczek ? W całym świecie kolej egzystuje 
dla wygody publiczności, u nas zdaje się publiczność 
egzystować dla kas kolejowych!

Z ak ła d  ciem nych, mieszczący się dotychczas 
w budynku przy ulicy Łyczakowskiej 1. 37, przeniósł 
się do nowowzniesionego gmachu przy ul. św. Zofji. 
W dawnym budynku zakładu ciemnych, w którym 
rozpoczęto natychmiast roboty adaptacyjne, mieścić 
się będzie od 1 września br. filja gimnazjum V.

Ofiary ćw iczeń w o jskow ych  Do notatki 
pod tym tytułem umieszczonej w numerze 328 
Dziennika polskiego z dnia 22 sierpnia br. otrzy­
maliśmy wyjaśnienie, że liczba ofiar w tej notatce 
wymienionej, ogranicza się do dwóch żołnierzy zabi­
tych i trzech rannych, z których to ostatnich jedea 
tylko jest w szpitalu.

W  obronie narodow ości. W szynku przy 
placu św. Jura siedziało sobie dwóch murarzy Papież i 
Wąchowski. Za chwilę przysiadł się do nich malarz 
pokojowy Henryk Kudelka Jakiś czas była między 
nimi zgoda, ale widocznie podpity Kudelka, począł 
obelżywie odzywać się o Polakach. Go tam dalej zaszło, 
niewiadomo, dość, że niebawem Kudelka znalazł się 
na ulicy, pobity — parasolami. Na policji tłuma­
czyli się obaj murarze, że nie oni pobili Kudelkę, 
lecz, że musiał mu kto .doprawić* na ulicy, .gdzie 
walczył w tłumie*. Policja obu obrońców polskości 
zamknęła do aresztu.

K oniokrady . Gospodarzowi Fedkowi Jaremo- 
wiczowi z Krasowa, ukradziono wczoraj w południe 
z placu Strzeleckiego wóz z parą koni i workiem 
owsa. Fedko poniósł szkodę na 300 kor.

K rw aw a aw an tu ra . Ulica Ruska była wczo­
raj popołudniu widownią ogromnego zbiegowiska. 
W jednej z kamienic na tej ulicy jest stróż Michał 
Bauer z żoną Katarzyną i mają u siebie na mie­
szkaniu .kątem* murarza Józefa Krysza z kochanką 
Reginą Schulz. Dnia wczorajszego Krysz począł bić 
swą .narzeczoną*, a w jej obronie stanął Bauer. 
Rozwścieklony tern Krysz rozbił kijem głowę Bauero­
wi Oczywiście w obronie męża stanęła Bauerowa 
i He na tern wyszła, bo Krysz chwycił baniak 
żelazny i uderzył u m kobietę w twarz. I sam a- 
wanturnik źle wyszedł na sprzeczce, bo gdy całe 
bijące się towarzystwo wypaiło z gwałtem na ulicę, 
wybiegł i on i w ciemnej sieni rozbił sobie głowę. 
Dopiero przybycie policji położyło kres bójce. Ranio­
nych odprowadzono na stację ratunkową , zaś Kry­
sza następnie wsadzono do aresztu.

Za ro g a tk ą , ale tym razem nie żółkiewską, 
wrzała ubiegłej nocy krwawa bójka. Przebieg jej, 
uwieńczony jednym ciężko pobitym, jest dość cie­
kawy. Piotr Jaremko, wieśniak z Dawidowa, wraca­
jąc do domu, wstąpił do szynku za rogatką Zieloną, 
gdzie zabawiało się kilkunastu awanturnków, cegiel- 
nianych prawdopodobnie i paru chłopów z Dawido­
wa. Bez żadnej racji ze strony wieśniaków powstała 
bójka, która wobec przewagi awanturników przed­
mieścia, zmusiła chłopów do ucieczki.' Na placu w 
rękach rozbestwionych cegielników został się tylko

Jaremko, który nie zdołał uciec. Na niego tedy rzu­
cili się draby i zadali mu aż sześć ran, poczem u- 
ciekli. Ciężko pokaleczonego Jaremkę opatrzyła sta­
cje ratunkowa.

Pod g ro zą  śm ierci. W szynku Ernestyny 
Gerstenfeld przy ulicy Zielonej 1.51 wyprawił wczo 
raj ogromną awanturę niejaki Stanisław R. Nie dość, 
że powybijał szyby i potłukł szklanki, ale już are­
sztowany odgrażał się jeszcze, że Gerstenfeldową , musi 
albo zabić, albo przebić nożem*. Dla chwilowego 
udaremnienia zamachu na osobę szynkarki, ulokowano 
awanturnika w kozie.

W ą g lik  w  pow iecie lw ow skim . W Ko 
zielnikach pod Lwowem skonstatowano zarazę wą 
glika (karbunkułu) wśród bydła. Padły na nią dwa 
buhaje, należące do włościan kozielniekich. Od by­
dła zaraziła się tą straszną chorobą zarobnica, Kata­
rzyna Wróblówna Przewieziono ją do szpitala we 
Lwowie, gdzie wśród okropnych męczarni, um rla. 
Lekarze skonstatowali u niej w istocie wąglik.

Ponieważ z pallych zwierząt sprzedano skórę, 
a nawet mięso, zachodzi przeto obawa rozszerzenia 
óię tej choroby. Namiestnictwo zawiadomione o tem, 
wysłało do Kozielnik lekarzy, którzy zarządzili wszel­
kie środki ostrożności, aby zapobiedz rozszerzeniu 
się choroby.

Przypominamy, iż w roku zeszłym zaszedł we 
Lwowie jeden wypadek wąglika. Zachorowała na 
niego robotnica, zajęta w fabryce szczeciny Klarfelda 
na Zauiarstynowie. Równocześnie zachorowało na 
wąglik czterech robotników w fabryce szczotek 
w Pradze, do której Klarfeld dostarczał szczeciny 
i włosienia, Zarządzone natychmiast przez władze 
sanitarne środki (spalenie włosienia i szczeciny w fa­
bryce Klarfelda i zdesinfeacjonowanie całej fabryki) 
zapobiegły dalszemu rozszerzeniu się choroby tak, 
że ograniczyła się ona tylko do jednego wypadku. 
Miejmy nadzieję, że dzięki zarządzeniom władz sa­
nitarnych i w Kozielnikach więcej wypadków wą­
glika nie będzie.

Zaprzeczenie. Przed kilku dniami powtórzy­
liśmy za Przedświtem  notatkę, donoszącą, iż p. 
Leonowi Scheurichowi, pisarzowi gminnemu w Pół- 
wsiu zwierzynieckiem, sąd krakowski wytoczył śledz­
two karne za sprzeniewierzenie pieniędzy gminnych 
Wiadomość ta jest fałszywa. P. Scheurichowi nie 
wytoczono wcale śledztwa karnego, gdyż nie było 
do tego powodu.

W ęgrzy  zaw sze g ó r ą ! Donoszą nam z Ja- 
remcza: W sobotę dnia 24 b. m. na dworcu kole­
jowym o godzinie 5 min.' 40 rano zebrało się kilku­
dziesięciu podróżnych, zaopatrzonych w bilety jazdy do 
Stanisławowa i Lwown. Zerwali się z łóżek tak bar­
dzo wcześnie, aby módz użyć pociągu jadącego 
wprost do Lwowa, bez potrzeby przesiadania się 
w Stanisławowie Jakież jednak było zdziwienie 
wszystkich, gdy na tablicy pojawiło się ogłoszenie, 
podpisane przez naczelnika stacji, iż pociąg spóźniony
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Przeczuwano jakąś katastrofę, o którą na linji 
stanisławowskiej — jak wiadomo — wcale nie 
trudno.

Wreszcie po półtoragodzinnem czekaniu zaje­
chał pociąg i wtedy dowiedziano się, że p o w o d e m  
t a k  k o l o s a l n e g o  s p ó ź n i e n i a  b y ł y  w i n o ­
g r o n a ,  tak jest, węgierskie w i n u  gr o n a  1 Oto 
na stacji Kórósmezó z pociągu węgierskiego przeła­
dowywano do pociągu austrjackiego transport wino­
gron, a było tego coś trzy wagony. Pomimo, że 
Węgrzy ęa pociąg austrjacki nie czekają nigdy dłu­
żej jak 30 minut, węgierski urzędnik potrafił spóźnić 
nasz pociąg o l 1/* godziny.

Rezultatem tego było to, że podróżni jadący 
pociągiem osobowym do Lwowa, musieli czekać do 
następnego pociągu p o s p i e s z n e g o ,  dopłacić na­
turalnie jeszcze odpowiednią kwotę, no, a po drodze 
rozważać o wyższości Węgier, które nas na każdym 
kroku bezkarnie szykanują.

Podajemy to do wiadomości ministerstwa kole­
jowego, żądając wdrożenia w tej sprawie surowego 
dochodzenia i zapobieżenia na przyszłość podobnym, 
bardzo niemiłym dla podróżnych niespodziankom.

O fiara służby  w ojskow ej. W Naprzodzie 
czytamy: W stacjonowanym na Prądniku Gzerwonym 
13 p p. w 8 kompanji, służył szeregowiec Giarach, 
szewc z Wadowa. Dnia 16 b. m. wyruszył Giarach 
wraz z innymi o godzinie 5 rano na ćwiczenia puł­
kowe. Powróciwszy do koszar o godzinie pół do 1, 
Giarach rozchorował się nagle tak, iż nie jadłszy 
obiadu, musiał położyć się do łóżka. Niedługo po­
tem wpadł do izby feldwebel Jelonek i przystąpiwszy 
do Giaracha począł nim trząść i krzyczeć, żeby 
wstawał. Gdy jednak Giarach nie był w stanie pod­
nieść się z łóżka i usprawiedliwiał się, że jest cho­
ry, pan feldwebel, rozstrzygnąwszy widocznie swym 
rozumem, iż Giarach .symuluje*, ściągnął chorego 
z łóżka Stan Giaracha pogorszył się, tak, iż nastę­
pnego dnia lekarz polecił odstawić go do szpitala, 
gdzie biedak w przeciągu 3 dni, we wtorek 20 b. 
m. wyzionął ducha.

U tra ta  d o k to ra tu . Adwokat, dr. Eustachy 
Borecki, były adwokat w Delatynie, został skazany 
w roku zeszłym przez trybunał karny w Stanisła­
wowie na dwa miesiące więzienia, za zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez to, iż kupiwszy od ja­
kiegoś górala jedną parcelę pruntową, w sposób pod 
stępny wyłudził od górala podpis na dwie parcele
1 na te dwie parcele zaintabulował się w księgach 
gruntowych. Przeciw wyrokowi temu wniósł dr. Bo­
recki zażalenie nieważności do najwyższego trybunału 
w Wiedniu, który wyrok zatwierdził, a p. Borecki 
zaczął odsiadywać karę w więzieniu stanisławowskim. 
Izba adwokacka w Przemyślu wykreśliła Boreekiego 
z listy adwokatów, a w tych dniach doręczono mu 
dekr t senatu akademickiego we Lwowie na mocy 
którego został on pozbawiony dyplomu doktor- 
skiego.

S zykany  p ru sk ie . Inspektor szkolny we 
Wrześni, gdzie dz eci nie chciały się uczyć religji 
po niemiecku i były za to s atowane, rozesłał obe­
cnie do rodziców polskich następujący okólnik: 
.Jak się dowiedziałem, córka (syn) pańska opiera 
się przeciwko udzielaniu nauki religji w języku nie 
mieckim Już dziś oświadczam panu, że — jeżeli 
córka (syn) pańska przy swoim uporze przeciwko 
rozporządzeniom władzy szkolnej nadal pozostawać 
będzie, nie nastąpi jej zwolnienie ze szkoły na 
Wielkanoc pomimo ukończonego 14 r. życia, — 
lecz owszem będzie zmuszona chodzić jeszcze rok 
dłużej do szkoły.*

Tyfus p lam isty  wybuchł w Skolem.
dyszy pojawiły się calemi gromadami w pow. 

sanockim i wyrządzają ogromne szkody. Głównie do­
tknięte są tą plagą gminy : Zarszyn, Besko, Jaćmierz, 
Bzianka i Mielcza.

S zk a r la ty n a  szerzy się nagminnie w Stani­
sławowie.

W yk o le jen ie  Się pociągu . W sobotę wie­
czorem o godzinie 9 wykoleił się na stacji w Doli­
nie pociąg ciężarowy. Jsden wagon zgruchotany do

szczętu, dwa uszkodzone. Ze służby kolejowej na 
szczęście nikt nie poniósł szwanku.

Jubileusz teatru  polsk iego  w  Poznaniu.
W październiku przypada rocznica ćwierćwiekowa 
otwarcia własnego gmachu dla teatru polskiego w 
Poznaniu. Z tej okazji jeden z zamożnych i czyn­
nych obywateli tamtejszych ofiarował poważną sumę 
na odnowienie budynku wewnątrz i zewnątrz, oraz 
na przebudowanie wejść, urządzenie kontramarkcuni 
i t. p. Jubileusz teatru obchodzony ma być uroczy- 
ś ie, tem więcej, że w tym czasie dyrektor p. 
Edmund Rygier kończy 30 lat pracy na scenie.

W ypadek na polow aniu. Przed kilku dnia­
mi donieśliśmy, iż arcyksipciu Franciszkowi Ferdy­
nandowi, następcy tronu austrjackiego, zdarzył się 
fatalny wypadek. Oto na polowaniu postrzelił pewną 
kobietę tak fatalnie, iż wskutek zadanej jej rany w 
kilka chwil umarła. O wypadku tym donoszą nastę­
pujące bliższe szczegóły. Arcyksiążę był na polowa­
niu u księcia Schwarcenberg w lesie czeskim. 
Mieszkańcom gminy był podczas polowania wstęp ao 
lasu surowo wzbroniony. Mimo to jedna z ubogich 
kobiet, która albo czytać nie umiała, a bo też mie 
szkając w samotnej chatce poza wsią, zakazu nie 
widziała, udała się do lasu, aby zbierać maliny. Na 
nieszczęście nikt ją w lesie nie widział. Zbierając 
maliny podeszła ku stanowisku arcyksięcia Ferdy­
nanda Nagle wyskoczył w pobliżu wspaniały kozioł 
arcyksiążę strzelił i celnym strzałem położył kozia 
trupem, ale kula przeszywszy kozła, trafiła także ową 
kobietę, ukrytą w krzakach i ciężko ją rauila.

Groźne zaburzenia w  Sofji. Z powodu 
oddalenia kilkunastu motorowych i konduktorów 
tramwaju elektryczueg > w Sofji, przyszło tan  w 
sobotę do groźnych rozruchów. Publiczność sympa­
tyzowała z oddalonymi, których kara ta spotkała za 
to, że domagali się od dyrekcji tramw ju skrócenia 
czasu pracy i podwyższenia płacy. Na miejsce ich 
przyjęto ludzi niewprawnych, wskutek czego były 
częste wypadki. Gdy w sobotę rano jeden z moto­
rowych przejechał dziecko, które zginęło na miejscu, 
przebrała się miarka oierpliwości. Tłum, liczącj 
około dziesięciu tysięcy ludzi, zgromadził się przed 
dyrekcją tramwaju i począł bombardować gmach 
dyrekcji. Ponieważ policja wobec tłumu była bezsił 
ną, wezwano wojsko i żandarmeiję. Tłum atoli 
rozkazu do rozejścia się usłuchać nie chciał, wskutek 
czego przyszło do bójki z wojskiem, w czasie której 
jeden żołnierz został zabity, a kilkunastu raniono. 
Prefekta policji, który usiłował uspokoić rozszalały 
tłum, raniono ciężko uderzeniem kamienia. Wojsko 
użyło broni i raniło kilkadziesiąt osób. W końcu 
połączonym siłom wojska i żandarmerji udało się 
tłum rozprószyć.

Z chw ili.
— Ach 1 jak mi panią widzieć miło !...
— Według rozkazu mego doktora
Siedziałam w budzie .. — Tak 1 jako chora,
— I cóż, czy zdrowia pani przybyło?...
— Wystrzegam kłamstwa się całą silą;
Pomimo starań prawie do zbytku,
Nie widzę wcale zdrowia przybytku...
— Ale z kieszeni za to? — UbyłoI

Z  krąjn.
Dukla. (Morderstwo). Władze rozesłały listy 

gończe za Piotrem Makuchem, który popełnił tu 
morderstwo dnia 20 b. m. Makuch był ubrany 
w strój mieszczański Tu przypuszczają, że Makuch 
skierował się ku Ameryce.

Kolbuszowa. (Jubileusz). Notarjusz tutejszy, 
p. Józef Lityński, obchodził dnia 24 b. m. 40 letni 
jubileusz swej pracy jako notarjusz; urzędowanie swe 
w Kolbuszowej objął dnia 24 sierpuia 1861 r. P. 
Lityński cieszy się ogólnym szacunkiem i sympatję, 
a rada miejska w uznaniu jego zasług około rozwoju 
miasta, nadała mu honorowe obywatelstwo miasta 
Kolbuszowej.

L im anow a. (Oberwanie się chmury). W oko 
łicy między Zarytem a Olszówką w powiecie lima­
nowskim nastąpiło oberwanie się chmury, deszcz lal 
strumieniami, a rzeka Raba wezbrała, zalewając 
i niszcząc wszystkie drogi i pola, zabierając z grun­
tów plony i uniemożebniając komunikację przez drogi 
z Limanowej do Olszówki i sąsiednich gmin. Także 
pięć razy uderzył piorun w domy gospodarzy w Ol­
szówce, nie wyrządzając jednak wielkiej szkody.

Przem yśl. (Budowa szpitali). Wykonywując 
uchwałę sejmową, wydział krajowy przesłał dyrekcji 
szpitala i komitetowi szpitalnemu plan, według któ­
rego nowy szpital ma być zbudowany. Obszar pod 
budowę szp tala ma według żądania wydziału krajo­
wego wynosić 2 morgi powierzchni. Nadto wydział 
krajowy zażądał rychłego przedłożenia planów szcze­
gółowych, kosztorysu i aktu oszacowania starego bu 
dynku szpitalnego, będącego własnością gminy. Bur­
mistrz dr. Dworski i dyrektor szpitala dr. Małejski 
odbyli wspólną konferencję w sprawie budowy 
szpitala.

Tarnów. (Podrzucone dzicię). Oryginalny 
wypadek zaszedł tu na dworcu kolejowym. Pociągiem 
wieczornym przybyła tu jakaś młoda żydówka z Kra­
kowa, trzymając kilkutygodniowe niemowlę na ręku. 
Wyszedłszy na dworzec oddala dziecko małemu żyd- 
kowi do trzymania, a sama udała się do miasta, 
mówiąc, że ma tam jakiś interes do załatwienia 
Więcej jednak z miasta nie powróciła. Biedny żydek 
nie wiedzi, ł, co ma robić z plączącem, głodnem 
dziecięeiem, tulił je, kołysał, ale dziecko coraz gło­
śniej płakało. W końcu musiała porzuconem dzieckiem 
zaopiekować się policja. Rozwinięte śledztwo za 
matką nie dało dotychczas rezulatu. Matka znikła, 
jak kamfora.

W orochta. (Zabawa). Do ożywienia tycia 
towarzyskiego wśród tutejszych letników przyczynił 
się nie mało adwokat dr. KrosińBki Za jego to 
przeważnem staraniem mieliśmy tu dnia 22 b. m. 
zabawę towarzyską, która skupiła pod jednym dachem 
wszystkich prawie gości i pozwoliła im czas jakiś 
spędzić przyjemnie i pożytecznie. Dochód bowiem 
z tej zabawy przeznaczono na pomnożenie funduszu 
budowy kaplicy, co łącznie z dobrowolnemi składka­
mi na ten cal przy tej sposobności złotonemi, przy­
niosło 162 kor. 60 hal.

* Bastn (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowya 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d la  p a ­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d la  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 8 popołudniu. — Lekcji pływania 
odziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 26 ct., w 
abonamencie 20 et.

* Cslosaenm I egrod Colosseum Therna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensaeyjny program. Pierwszorzędne atrakcje 
świata. M o d e l k a  widjwisko sceniczne baronowej d’ 
Heros. H i l a r i s  4  T o r d a n t  najsłynniejsi komiczni 
ekscentrycy paryscy. V o n a r e niezrównana dama kau­
czukowa. C z e r p a n o  w, trupa ukraińska. M a s-A n d r e s  
ulnbiony duet francuski. T r u p a  L a a r e s  słynni akro 
baci. T i l l y  V e r d i e r  subretka. H a n s - H a n s e n  T r i o ;  
sensacyjny akt na obracającym się aparacie. B o l e r o ,  
tancerka transformacyjna, L a s  2 S a r  o ls  igrzyska olim-

Jh A
pijskie. A m e r y k a ń s k i  B i o s k o p ,  nowa wspania 
s?rja żywych fotogTafij Codziennie o godzinie 8-mej wie­
czorem w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .  Go nibdzieli 
i święta d w a  przedstawienia o godzinie 4-tąi popołudnia
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. __
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna ulica Karola Lndwika 1 9.

* Wpisy nozenlo w szkole wydziałowej im. króL Ja­
dwigi odbywać się będą do wszystkich klas szkoły, tn- 
dzież na knrsa uzupełniające robót ręcznych kobiecych, 
na kurs teoretyczny handlowy i gospodarstwa domowego 
w dniach 30 i 31 sierpnia od godziny 9-tej do 12 tej 
przed południem i od 4-tej do 6-tej popołudniu.

Ohjady wydawać będzie sokoła gospodarstwa domo­
wego w abonamencie do domów jak dotąd.

Do szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. Anny będą * 
się odbywały się zapisy duia 30 i 31 sierpnia od godziny 
9-tej do 12 tej przed południem i od i-tej do 6-tej po­
południu.

* Po 20 lataoh, Przypominamy kolegom, którzy w r.
1881 ukończyli krakowską wyższą szkołę realną, iż zjazd 
koleżeński odbędzie się w Krakowie w dzień 3 września , *
b. r. — Punkt zborny cukiernia J. Rehińana, Snkiennice,
8 godz. rano. Józef Cehuk zarządca kuty cynkowej, Krze, 
o. p. Trzebinia. Stefan Pawlik  profesor akademii rolni­
czej w Dublanach.

* Panienki uczęszczające do zakładów nankowych 
znajdą umieszczenie wygodn» i hoskliwa rodzicielską o- 
piekę, przy rodzinie, składającej się z matki i córki, od 
1-go września.

Bliższe warunki i informacje — Lwów, ul. Mickie­
wicza 1. 14 H piątro.

Zmarli:
W Świniarsku pod Nowym Sączem zmarł Michał Po­

toczek, uczeń 6 klasy gimnazjalnej, syn p. Jana Potoczka, 
posła do Rady państwa.

W t-rzemyślu zmarła Anna s Biernadzkich Barańska, 
żona inż koleji w 38 r. życia

C m  odnowić pragdgbtąl

razy dziennie
o 8 reno i o 3 popoł.

wychodzi

„ D Z I E N N I K  P O L S K I "
który jest ią)tafiszen pismem.

DZIENNIK  P O L SK I
ma nąjlepsze i najszybsze informacje oraz co­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e
k s i ą ż k o w e j ,

PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi:

W6 L w ow ie miesięcznie 2  korony ( u  d(fura­
żową dostawę dopłaca się 60 hal);

□a p ro w in c ji miesięcznie 2  korony 5 0  bal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony). * t

Notatki literackie i ąrtystyczfle.
Bepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy ,Letnł ,
krotochwila w 3 aktach z angielskiego Rafia Gob- 
binsa, z udziałem pań: Gostyńskiej, Ogińskiej, Mi- 
łowskiej: pp : Romana, Feldmana, Stanisławskiego^ 
Tarasiewicza i innych.

Jutro we w t o r e k  .Wesoła dwójka*, operetka 
w 3 aktach Ziehrera.

W ś r o d ę  .Leta*, krotochwila w .3 aktach 
z angielskiego Ralfa Gobbinsa.

W e c z w a r t e k  ,Tr^y życzenia*, operetka 
w 3 aktach Ziehrera.

W p i ą t e k  (wznowienie) .Nitka jedwabiu*, 
komedja w 4 aktach Wiktoryna SarJou, z pani a 
Bednarzewską i p. Woleńzkim w głównych i pop - 
Sowych rolach.

Izba sądowa.
S t a n l s ł ą w ó w  25 nierpttia, 

(Usiłowano przekupstwo),
D. 22 b. m. odbyła się przed trybunałem 

sądu obwodowego w Stanisławowie sensicyjna 
iq sprawa, której tłem była próba przekupienia 
dyrektora gimnazjum stanisławowskiego, p F. 
Teilikow stiegi. Hersz Gewandter, dzierżawca 
młyna z pod Rohatyna, ma dwóch synów, uczę­
szczający* b do gimnazjum stanisławowskiego, a 
to do drugiej, względaie trzeciej klasy, a obaj 
wykazywali stale bardzo złe postępy w nauce.

Dnia 20 czerwca b. r. zjawił się u dyre­
ktora Terlikowskiego Hersz Gewandter i mó­
wiąc, że ma coś do pomówienia z nim na oso­
bności, wręczył dyrektorowi, list od kuzyna dy­
rektora, Pomańskiego, w którym ten ostatni 
poleca dzieci Gewandtera, Mojżesza i Naftalego 
względom dyrektora.

Dyrektor, przeczytawszy list. oświadczył Ge- 
waniterowi, że szukanie .protekcji* jest niepo­
trzebne, gdyż dyrekt ir każde, osobiście przez 
rodziców przed-tawione zażitenie lub życzenie 
wedle możności uwzględnia. C> się zaś tyczy 
dzieci Gewandtera, to obaj chłopcy bardzo złe 
czynią postępy i do wyższej klasy nie przejdą.

Gewandter, usłyszawszy te słowa, wyjął z 
bocznej kieszeni surduta zwitek banknotów dzie- 
sęcio guldenowych i zaoferow ał je dyrektoro­
wi słowami: ,T o  za obydwóch.*

Dyrektor, oburzony, wypędził Gewandtera 
z kaneelarji gimnazjalnej i wniósł do prokura- 
torji państwa doniesienie tej treści, że w osta­
tnich czasach zdarzyło się kilkanaście wypad­
ków, iż rodzice uczniów gimnazjalnych wręczali 
nauczycielom zakładu dat*i pieniętnp. Ponieważ 
wypadki takie się mnożą, dlatego dyrektor wi­
dzi się zniewolonym donieść o dwu wypadkaeh, 
tj. o wypadku Gewandtera i o innym jeszcze 
wypadku; co do reszty zaś wypadków donie­
sienia nie wnosi, lecz zawiadamia się, że pie- 
niądzmi odnośnymi odpowiednio zarządzono.

W śledztwie, słuchany jako świadek, dyre­
ktor Terlikowski na odnośne zapytanie sędziego 
oświadczył, że odmawia zeznań co do inuyeb 
osób, wyjąwszy Gewandtera, gdyż są to osoby, 
należące do inteligencji, — że jemu nie chodzi 
o masowe ukaranie, lecz tylko o odstranzający 
przykład, że on zresztą m a to przekonanie, i t  
osoby te pieniądze odnośne dały nauczycielom, 
nie celem przekupienia ich, lecz z wdzięczności 
za trudy, łożone około ich dzieci i te  on czyny 
tych osób uważa nie za zbrodnicze, lecz tylko 
za niemoralne.

Wobec tego prokuratorja państwa zanie­
chała śledztwa przeciw innym osobom, a wnio­
sła akt oskarżenia przeciw Herschowi Gewand- 
terowi o zbrodnię z § 105 ust. kar. (Skłanianie 
darem pieniężnym osoby urzędowej do ntroni- 
czośsi, przy rozstrzyganiu spraw  publicznych).

Oskarżony tłumaczył nię, że nie ofiarował 
dyrektorowi pieniędzy, lecz tylko podał mu siną 
kartkę z notatkami co do synów.
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Dyrektor Terlikowski, zeznał, jak śledztwie. 
Zapytany przez obrońcę dra Lorscha, jaki on 
ma wpływ na klasyfikację uczniów, odrzekł, te 
gdy nota nauczyciela nie wydaju mu się rzetel­
ną, ma prawo podytkować na własną odpo­
wiedzialność notę odmienną. Jeżeli nauczyciel 
ustąpi, to sprawa się kończy. Jeżeli się opiera, 
sprawa idzie do do rady szkolnej krajowej i ta 
decyduje ostatecznie.

Trybunał uznał oskarżonego winnym zbro­
dni z § 105 u. k. i zasądził go na 6 tygodni 
więzienia, obostrzonego postem co tygodnie.

Wiadomości polityczne.
— Posłowie do sejmu czeskiego, należący 

do n i e m i e c k i e g o  s t r o n n i c t w a  l u d o ­
w e g o ,  uchwalili rezolucję, w której ostro wy­
stępują przeciw szenerowcom z powodu ich na­
paści na posła Pradego. W rezolu?ji tej powia­
dają, że napady te są wypływem osobistej nie­
nawiści Sehoeuerera do Pradego i że zarzuty 
czynione Pradem u przez wszechniemców nie 
zdołają z ich wiać zaufania stronnictwa, które 
ono żywiło i żywi do Pradego. W końcu om a­
wia niemieckie stronnictwo ludowe, że trwa i 
nadal przy swych zasadach i jest za podziałem 
Czech aa część niemiecką i czeszą.

— Dr. Engel, były przewoduiczący klubu 
mlodoczeskiego w Radzie państwa, któremu o- 
fiarowano m andat do sejmu czeskiego, opróżnio­
ny przez śmierć śp. dra Kaizla, oświadczył, iż 
czyniąc zadość wezwaniu, nie usuwa się 
od obowiązków obywatelskich i m andat ten 
przyjmie.

— Norddeulsche Allg. Ztg. twierdzi, że 
kancl rz rzeszy niemieckiej hr. Budów  będzie 
obecnym przy spotkaniu c e s a r z a  W i l h e l ­
m a  z c a r e m ,  a to na wyraźne życzenie 
cara.

— Z Colon w Kolumbji donoszą: Do gu 
bernatorów poszczególnych departam entów  wy­
stosowane zostało ze stolicy Kolumóji, B guty, 
rozporządzenie jeszcze z końcem zeszłego m ie­
siąca, datowane 18 lipca b. r., tej treść , ż> — 
ponieważ granice republiki zagrożone są przez 
nieprzyjaciół i grozi wybuch wojny — wszelkie 
wydatki państwowe m ają być ograniczone a siły 
materjalne skupione około uposażenia armji i 
zmobilizowania wojska. Rozporządzenie to za­
rządza w końcu pobór nadzwyczajnych podatków 
i kontrybucji wojennej oraz upoważnia guber­
natorów, aby stosownie do potrzeb postępowali 
w myśl tego rozporządzenia.

DEPESZE
it lig r a fie z n t  i te lsfoniezns.

Statut m. Krakowa.
K r a k ó w  26, sierpnia. Według informa- 

cyj, jakie otrzymało biuro prezydjutn rady 
m ejskiej, statu t miasta Krakowa odszedł ju t  z 
namiestnictwa do ministerstwa, a ministerstwo 
postanowiło przedłożyć go do sankcji cesarskiej. 
Sankcji tej spodziewają się w bieżącym, a naj­
później w przyszłym tygodniu.

W izytacja kanoniczna.
K r a k ó w  26 sierpnia. Ks. kardynał Pu­

zyna wrócił z Bielan do Krakowa i udaje się 
jutro w towarzystwie k*. kanoniki W ądolnrgo 
na wizytację kam nij dekanatu lanckoroń- 
skiego.

3jasd  cara z k rólem  angielsk im .
K o p e n h a g a  26 sierpnia. Car zjedzie 

się z królem angielskim w Fredensborgu.
W ojna w  Transwaalu.

K a p s z ta d  26 sierpnia. W Burghers- 
dorp zasądzono 140 osób za zdradę; większą 
część podsądnych pozbawiono prawa obywa­
telstwa.

Boerzy dążą na południe kolonji Przy­
lądkowej; oddział Scheepera zagraża okręgowi 
Oodtshoorn.

W ypadki w  Chinach
L on d yn  26 sierpnia. Times donosi z 

Szangaju, że pełnomocni1, chiński, Natung, 
który otrzymał polecenie wyrażenia rządowi J a ­
pońskiemu ubolewania Chin, z powodu zamor­
d o w a n i kanclerza Sugijawa i przybył do Szan- 
gaju, skąd miał udać się dalej, otrzymał rozkaz 
zostania w Szangaju.

W enezuela-Kolumbia.
N o w y  J o r k  26 sierpnia. Zatarg mię­

dzy Kolumbią a Wenezuelą wywołał głównie 
prezydent Wenezueli, jenerał Castro, wspierając 
ruch rewolucyjny w Kolumbji, wszczęty tam 
przez jenerała Uribe. Rewolucjoniści kolumbijscy 
celem zorganizowania się, przekroczyli granicę 
wenezuelską; zamierzają oni obalić obecny rząd 
kolumbijski i dopomódz jenerałowi Castro do 
uzurpowania władzy dyktatora republik bi- 
szpańsko-ainerykańskich na północnem wybrzeżu

(*2)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M I E R R I C K A ,
tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

Tymczasem Helena nie przestawała dniem 
i nocą dręczyć się myś'ą, że on jej się sprze­
niewierzał. Stała się naraz dziwna rzecz, bo 
długo uśpiona duszą jej zdarła nareszcie swoją 
konwencjonalną zasłonę i objawiła się w całej 
prawdzie i w sile uczucia. Jak głęboko ta świe­
żo zrodzona miłość zapuściła korzenie w jej 
serce, przekonała się teraz dopiero. Cierpiała 
niewymownie na myśl, że ta  obca i nieznana 
kobieta była kiedyś... choćby dawniej... jego 
kochanką i nienawidziła Alicji za to, te  jej 
praw dę powiedziała. Pragnęła wykreślić z jego 
pamięci wszystkie wspomnienia z przeszłości, bo 
czoła, że jej własne życie zapełnione było cał­
kiem przez niego. Przypomniała sobie pierwsze 
nuewące, spędzone z nim w ustroniu włoskiem, 
Jrfćdy całą duszę jego trzymała w swoich rę­
kach i kiedy całował z bałwochwalczą czcią 
prochy z pod stóp jej. Czyż mógą wrócić te 
chwile P O  Boże!... Jakże on ją  znieważał... jak 
pohańbili A ona go kochała... i chyba wraz 
z sercem mogłaby miłość tę wyrwać sobie z

Ameryki południowej. Senor Pulido, minister 
wojny wenezuelski, r/lożyl ten urząd i zamierza 
na czele stronn ctwa legalnego obalić prezydenta 
Castro i sprowadzić jego wygnanie z kraju.

Sprawa Krety.
R zym  26 sierpnia. Na odbytej pod prze­

wodnictwem włoskiego ministra spraw zagrani­
cznych, Prinettiego, a pr>y udziale zastępców 
dyplomatycznych Anglji, Francji i Rosji kon­
ferencji w sprawie kreteóskiej, przyjęto z zado­
woleniem do w iad.m .ści, że książę Jerzy gre­
cki gotów jest ponownie objąć m andat naczel­
nego komisarza Krety i uchwalono podziękować 
mu za to.

Aresztowanie.
W llh e lm sh ó h e  26 sierpnia. Wśród 

bardzo podejrzanych okoliczności aresztowano 
tu pewne indywiduum, które rzekomo chciało 
cesarzowi wręczyć prośbę. Człowiek ów ubrał 
się w m undur sierżanta 22 pułku piechoty i 
stanął w alei zamkowej, przez którą cesarz z 
kiólem angielskim musieli przejeżdżać, pow ra­
cając do zamku. Mundur, który niewiadomo 
skąd ów człowiek wydobył, był za wielki na 
niego. Hełm spadał mu aż na uszy, guziki były 
nieczyszczone i wogóle sposób noszenia m un­
duru natychmiast przekonywał każdego, iż jest 
to człowiek cywilny, przebrany w m undur woj­
skowy. Policja przyaresztowała go natychmiast. 
Jest to górnik z Gelsenkirchen, który przęsłu 
chany zeznał, iż chciał wręczyć cesarzowi p ro ś­
bę o ułaskawienie, gdyż został niesprawiedliwie 
skaźmy na pół roku więzienia.

E pilog rozruchów antysem ickich.
S m y r n a  26 sierpnia. W  sobotę wie­

czorem zakończyła się tu rozprawa przeciw 47 
tutejszym mieszkańcom i 1 Angl kowi, oskarżo­
nym o wywołanie rozruchów antysemickich, 
które miały tu miejsce w marcu b. r. Oskarże­
ni byli o podburzanie do gwałtów. 7 z oskar­
żonych skazano każd-go na sześć miesięcy wię­
zienia resztę zaś uwolniono.

Napad Arnautów.
B e ^ r d d  26 sierpnia. Arnauci napadli 

na dom straży granicznej, stojący na granicy 
serbskiej, w pobliżu miasta K urszum ja. Serbo­
wie odparli napastników i zmusdi ich do ucie­
czki, w walce atoli, która się wywiązała z Ar- 
nautami, zginął jeden strażnik serbski.

Pożar.
B e l g r a d  26 sierpnia. W twierdzy tutej - 

szej wybuchł pożar. Wiela magazynów do 
szczętu zniszczonych. Szkoda wynosi przeszło 2 
miljony marek.

Strejk i.
B r u k s e la  26 sierpnia. Angielskie Trade 

Umons odpowiedziały odmownie na zapytanie 
socjalistów belgijskich, czy nie byłyby skłonne 
urządzić ogólnego strejku w celu wymuszenia 
zawarcia pokoju w południowej Afryce.

Pożary lasów.
N lżn y  N o w o g r ó d  26 sierpnia. Na 

przestrzeni kilku tysięcy dziesięcin wzdłuż linji 
kolejowej, palą się lasy i torfowiska. Na kolei 
moskiewsko-kazańskiej pociąg osobowy doznał 
znacznych uszkodzeń wskutek pożaru. Osobom 
stojącym na platformie zajęły się od gorąca 
włosy na głowie. Pożar trwa dalej.

Powódź w  Chinach.
L on d yn  26 sierpnia. Times donosi z 

Szangaju: Powódź, spowodowana wylewem
rzeki Jangtse, wyrządziła wielkie szkody w 
zbiorach. Obawiają się z tego powodu nędzy 
głodowej na zimę.

G o ry cja  26 sierpnia. Zmarł tu w 67 
roku życia hr. Franciszek G o r o n i  ni ,  w do­
brach swoich St. Peter. Hr. Goronini był kil- 
kilkakrotnie prezydentem izby poselskiej i wy­
mieniany był nieraz jako kandydat na ministra. 
Był on w izbie poselskiej twórcą liberalnego 
centrum, zwanego klubem Coroniniego.

C h a r k ó w  26 sierpnia. Przy rewizji 
ksiąg Banku ziemskiego znaleziono pozycję: 
.P rasie  — 500 rubli*. Dzienniki tutejsze dom a­
gają 3ię publicznego ogłoszenia, kto wziął te 
pieniądze i za co.

Ostatnia wiadomości.
Sensacyjna rozprawa k am a odbędzie się 

we Lwowie pod przewodnicktwem p. radcy Łuczkie- 
wicza, w pierwszej połowie września. Przed sądem 
stanie p. Robert Stiller, były urzędnik wojskowy w 
Krakowie. Był on oskarżony przez krakowską pro- 
kuratorję o wspólwinę w zbrodni szpiegostwa. Winy 
tej rzekomo dopuścił się przez ułatwienie zabrania 
w dniu 14 listopadą 1890 r. z zamkniętej szafy 
biura dyrektora inżynierji podputk. Kropscha w Kra 
kowie, 29 sztuk kart, obejmujących plany części 
fortyfikacji m. Krakowa. Po odbytej rozprawie w są­
dzie kraj. karnym w Krakowie w dniu 18 kwietnia

1891 r. zasądzony został Stiller na karę ciężkiego 
więzienia przez 4 lata, Stiller karę tę odsiedział. 
Czując się jednak niewinnym, postanowił kołatać do 
władzy, aby mu przywrócono honor i cześc i powe­
towano krzywdę, tembardziej, że już po uwolnieniu 
Stillera, wykryto nowych szpiegów wojskowych, na 
nich padało podejrzenie że mogli popełnić taaże 
kradzież tych dokumentów, za które skazano Stillera. 
Starania jego uwieńczy! pomyślny skutek, gdyż naj­
wyższy trybunał delegował sąd kraj. karny we Lwo­
wie do przeprowadzenia ponownego śledztwa, po 
którym uchwalił lwowski sąd wznów enie rozprawy 
sądowej przeciw Stillerowi. Prokuratorja lwowska 
wygotowała nowy akt oskarżenia Obrony Stillera 
przy obecnej rozprawie podjął s ę dr. Eugeniusz 
Reiter.

Jeszcze kolej Tom&szów-Lwów. Piszą 
nam z Tomaszowa: Miasto nasze znowu jest zelek­
tryzowane, już poraź nie wiem który, nowemi wia­
domościami o kolei Tomaszowskiej. Rozeszła się tu 
pogłoska, że kolej wiedeńska nabywa od hr. Zamoy­
skiego koncesję i że budowa kolei Tomaszowskiej 
wkrótce ma się rozpocząć Tyle razy zawodziły nas 
wszelkie pogłoski, że i tej żadnej wagi nie dajemy. 
Zaznaczamy tylko następujący fakt: Przed kilku dnia­
mi główny inżynier i naczelnik budowanej kolej Ka­
liskiej i odnogi do Koluszek przesiał urzędownie magi­
stratowi miasta projekt dworca Tomaszowa, motywując 
szczegotowo wybór miejsca i żądając stosownej opinji 
mieszkańców miasta Tomaszowa. Qni8 scit co za 
górą? Cala sprawa kolei Tomaszowskiej od początku 
pokrywana była głęboką tajemnicą. Dla ścisłości za­
znaczamy, iż odpowiedź mieszkańców miasta, dana 
została zgodnie z zapatrywaniem głównego inżyniera, 
to jest, że miejsce na dworzec wybrane zostało w 
odległości niecałej wiorsty od miasta, przy szosie 
Lwowskiej, między cmentarzem miejskim, a zabudo 
waniami straży pogranicznej.

Podrzucone dziecko. Pzed 4 tygodniami 
przyszła z prośbą o nocleg do Maiji Sawerczuk w 
Knihininie pod Stanisławowem nieznajoma kobieta 
z 2 letnim chłopczykiem. Sawerczuko a przyjęła 
nieznajomą na nocleg, ale ta w nocy się ulotniła, 
dziecię pozostawiając. Jak się obecnie okazało, ko­
bieta ta ma być sługą Tacjana Miśkiewicza i ma 
się zaajdować we Lwowie.

Amator w ina. Piwniczy restauracji Maksa 
Wiksla przy ul. Krakowskiej 1. 14, zauważył od 
pewnego czasu, że w niepojęty dlań sposób gdzieś 
się wino z piwnicy podiiewa. Ubiegłej nocy nie- 
spostrzeżenie zasiadł w piwnicy i rezultat zasadzki 
uwieńczył jego .poświęcenie*. Około g. 3 usłyszał 
zgrzyt klucza w zamku i po chwili ujrzał wchodzą­
cego do piwnicy stróża domu, Prokopa Sendiuka, 
z dzbanem w ręku, celem natoczenia wina z beczki. 
Oczywiście piwniczy przychwycił złodzieja, a nieba­
wem oddano go w ręce policji. Przy rewizji znale­
ziono w mieszkaniu Sendiuka jeszcze 14 butelek 
wina rozmaitego gatunku.

Schw ytany złodriej. O g. kwadrans na 4 
rano .zakwestjonowal* stójkowy na ul. Młynarskiej 
nieznajzmego, niosącego tłumok z pościelą. Na po­
licji, dokąd stójkowy nieznajomego sprowadził, oka­
zało się, że jest on dobry jej znajomy, nazywa się 
Franciszek Piecz, a pościel ukradł Lipie Kunstowi 
z ul. Żółkiewskiej, do którego mieszkania dostał się 
w modny u złodzieji lwowskich sposób, mianuwi ie 
przez balkon od ulicy zapomoną drabiny.

Napad i  rabunek. Bezpieczeństwo we Lwo 
wie, zwłaszcza na przedmieściach, zaczyna ostatniemi 
czasy znowu mocno szwankować. Tej nocy znowu 
miał miejsce napad. Za mostem kolei ulicą Nad 
brzeżną na Zamarstynowie, podążał do domu muzy­
kant p. Micha) Lipczyński. Była godtziua 1 sza. Nagle 
z ciemności nocnych wynurzyły się trzy postacie, 
trzech drabów i przewróciwszy Lipczyńskiego na zie­
mię, poczęli go bić, a równocześnie przetrząsać kie­
szenie swej ofiary. Krzyk napadniętego stłumiony, bo 
mu bandyci usta zatkali, nic mu nie pomógł. Zło­
dzieje umknęli, unosząc ze sobą pugilares Lipezyńskie- 
go z kwotą 25 kor. i 68 hal.

dnich obliczeń mogła ona opłacić się tylko wtedy, 
gdyby zwiedzało ją codziennie przeciętnie 50.000 
osób, tymczasem dotychczas liczba zwiedzających nie 
przekroczyła 30.000. Sprzedaż idzie też opornie, a 
optymiści przypisują to niepowodzenie nadmiernym 
upałom.

Z E  ŚW IATA
Praw dziw y dramat. Działo się w Omaha 

w Stanach Zjednoczonych. W krzyczącym melodra­
macie .Kobiecy bandyta*, rolę tytułową poruczono 
pięknej Millie Lighthawk — zarazem autorce sztuki. 
Rolę kochanka bohaterki sztuki odtworzy! Bat-Adams. 
Kolega jego niejaki Dab Broskie, od dłuższego cza­
su rzeczywisty kochanek pięknej Millie gorąco pro­
sił o poruczenie danej roli jemu. Otrzymawszy od­
powiedź odmowną, podczas próby generalnej wpadł 
na scenę i celnym 'wystrzałem położył kochanka tru­
pem, poczem sam pozbawił się życia.

Śmierć p ięciu  osób w  płom ieniach W 
Wierzenicy, majątku dwie mile od Poznania oddalo­
nym, wybuchł w nocy z poniedziałku na wtorek po­
żar, który obrócił w perzynę 3 domy mieszkalne. 
W płomieniach — jak doniosła ju t depesza — zgi­
nęło pięć osób, a prócz tego siedm osób tak okro­
pnie się poparzyło, że je musiano przewieść do szpi­
tala w Poznaniu.

Krach w ystaw ow y. I wystawa wszech ame­
rykańska w BufTale nie wiedzie się. Według poprze-

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  26 sierpnia, 

f/r.) Ani zapowiedź, że car odwiedzi także 
cesarza niemieckiego w Gdańsku, ani puszczenie 
złotych monet w obieg, nie może wyrwać n a­
szej giełdy z zupełnej martwoty. Mijają godziny, 
w których w pierwszorządnych walorach nie 
robią literalnie ani jednej transakcji, a noto­
wania są przeważnie tylko nominalne. Przebą­
kiwano dziś zaś na targu, że są widoki, iż po­
rozumienie między austrjackiemi a węgierskiemi 
kopalniami i butam i żelaża dla zawarcia wspól­
nego kartelu austro-węgier9kiego przecież przyj­
dzie do skutku. W każdym razie powinna sp ra­
wa rozstrzygnąć się niebawem, gdyż 31 gru­
dnia br. wygasa umowa, na której opiera się 
teraźniejszy kartel austrjacki. W  walorach ko­
lejowych przeważa słaba tendencja, powodem 
zaś tego są stosunkowo liche zbiory zboża na 
Węgrzech, co wpłynie na zmniejszenie się eks­
portu zboża.

— Z ko le i. Wschodnio-północ o zachodnio- 
austrjacki związek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 
września rb. wchodzi w życie dodatek VI do części 
II zesz. 3 taryfy.

Wschodaio pólnocuo-zachodnio austrjacki zwią­
zek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 września rb. 
wchodzi w życie dodatek 1 do części II zeszyt 5 
taryfy.

— W ie d e ń  26 sierpnia (Giełda abt- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 8 07 do 8 08, na wiosnę 
od 8*48 do 8 49 żyto na jesień od 7 03 do 
f 04, ila wiosnę od 7*32 do 7 33 kukurydza 
na lipiec-sierpień od 5 42 do 5 43 na sierpień- 
wrzesień od do —' —, na wrzesień-paździeraik
od 5‘45 do 5'46, na maj-czerwiec od 5*38 
do 5 '39; owies na jesień od 6 64 do 6 65,
na wiosnę od 7 01 do 7*U2 rzepak na sierpień-
wrzesień od 14 20 do 14 30 na wrzesień-
październik od -  — d o ------ . n a  styczeń-luty od

— do — *— ; olej rzepakowy aa wrzesień- 
grudzień od — *— do ' - Usposobienie słabe.

— B u d a p e s z t  26 sierpni (Giełda 
aboiotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica aa październik od 7*92 do 7*93, na kwie­
cień od 8*33 do 8*34 tyto na październik od 
6 68 do 6 69, na kwiecień od —*— do —*—; 
owies na październik od 6 28 do 6 29, na kwie­
cień od —*— do —*— ; kukurydza na sierpień od 
5*17 do 5'18, na wrzesień od 6*16 do 5 1 7 ,
na maj (1902) od 6*11 do 5 12; rzepak na 
sierpień od 1S 75 do 13*85. Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć kupna ograniczona Usposobienie 
oziębłe.

W le d a ń  2S sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*20, Renta majowa 
98 85. Węg renta koronowa 92*85, Akcje austr. 
zakł. kred 632*—, Akcje węg. zakl. kred 639* — . 
Akcje Anglobnaku 269 —, Akcje Unionbanku 
530 Akcje Bankrereinu 445* —, Akcje LSnder- 
banku 4 0 1 5 0  Akcje kolei państw. 629* —, Lom­
bardy 90 50. Akcje kolei Elbethal 474-50 Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 287 —, 
Akcje Alpiny 4 1 7 —, Akcje Rima Muranjl 442 —, 
Akcje pragskiege Tow. żel. — . Losy tureckie 
99*—, Ruble 253*— Usposobię*ie spokojne.

B e r lin  26 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 1 9 9 —, Tow. dyskontowe 174 10 Uspo­
sobienie wyczekujące.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek d. 26 sierpnia o godz. w 7*8 wiecz. 

Po raz pierwszy:

L E T A
krotochwila w 3 aktach z angielsk. Ralfa Gobbinsa.

O S O B Y :
Benjamin Gandle p. Roman
Zuzanna, jego żona pni Gostyńska
Henryk Bourton, jego siostrze­

niec, muzyk p. Stanisławski
Pemberton, notarjusz p. Feldman
Franciszek, jego syn p. Tarasiewicz
Katy Florida, tancerka pni Ogińska
Nelly, kasjerka pna Milowska
Robin, starszy kelner p. Antoniewski
Fred, chłopak kelnerski pni Koraarzyński
Sam, służący p. Kosiński
Jessy, pokojówka pni Rybicka
Rzecz dzieje się : akt I. i III. w mieszkaniu Candla 
w Richmond pod Londynem. Akt II. w restauracji 

w Londynie.

p iersi!.. Jakże nisko upadła... powtarzała sobie 
ze wstydem, łamiąc bezsilnie ręce.

Czy to było praw dą? Jakby się przekonać... 
jak wziąć do tego? Nie mogła żyć dalej w tej 
zabijającej niepewności... musi wiedzieć całą 
prawdę! Ciekawa była, czy też ta wieść doszła 
już do uszu jej matki i jak ona ją  przyjęła? 
Lady Wrensfordsley wybierała się wkrótce do 
Londynu, przez nią może się czegoś dowie... 
mgznaczaie... w rozmowie. A sir Dolly? Przy­
jął jej zaproszenie, co jej się wydało trochę 
dziwnem. Czyżby zmienił swoje zamiary, albo 
też czy był zdecydowany nic sobie nie robić z 
intryg Savilów i iść przebojem do celu?

Lady Wrensfordsley przyjechała na jeden 
dzień do Londynu po sprawunki, a serdeczność 
iej powitania uspokoiła na razie Maurycego. 
Uspokoiła ona również p0 części Helenę, która 
jeżdżąc z matką po sklepach, miała sposobność 
przekonać się, że lady Savile nie powtórzyła jej 
dotąd złośliwych wieści, której źródłem była 
Alicja. Pragnęłaby zasięgnąć zdania matki, ale 
wzdrygała się przed myślą wszczęcia tej kwestji. 
Wesołość jednak i dobry hum or lady W rens­
fordsley podczas obiadu były zbyt glośue i jakby 
sztuczne, aby wprowadzić w błąd Helenę, na­
wykłą do jej głosu od dzieciństwa; to też za­
częła chciwie śledzić każdy ruch jej i spojrzenie, 
pragnąc z nich coś wywnioskować.

Lady Wrensfordsley była w rzeczywistości 
powiadomioną o wszystkiem, ale łudziła się na­
dzieją, że Helena nie wie o niczem. Czuła się

też bardzo zaniepokojoną znalazłszy s ię  po obie- 
dzie sam na sam z nią w buduarze; przewidy­
wała bowiem przykrą rozprawę.

Helenie, siedzącej i zadumanej na uboczu, 
wydało się, że jej pokojowa nigdy nie skończy 
ustawiać przybopów do herbaty na stoliku. 
K>edy jednak odeszła i drzwi zamknęły się za 
nią, czuła, że słowa uwięziy jej w ustach. 
Milczenie trw ało dalej. Matka przerwała jej 
pierwsza, podchodząc do stolika i zapytując 
z udaną sw obodą:

— Napijesz się ze m ną?... Nie?... Bardzo 
dobrą masz tę pannę służącą. Wydaje się 
sprytna i usłużna... A trudno dziś o dobre 
sługi.

Nalała sobie filiżankę herbaty i m ięszijąc 
cukier łyżeczką, ciągnęła dalej po chwili:

— Przychodzi mi na myśl, że koronkowa 
wstawka byłaby może efektowniejszą przy tej 
sukni aniżeli riuszka? Jak ci się zdaje?

Helena podniosła się zwolna i stanęła 
w milczeniu, wsparta o m arm urow ą krawędź 
kominka.

-  Co ci jes t?  — spytała lady Wrensfordley. 
Czy ci niedobrze?

— Matko! ty wiesz... rzekła blademi usty .
— Co — wiem? Co takiego? Czego się ta k  

wpatrujesz we mnie dziecko?
— Wiesz, co mówią w świede... ie  ta kr - 

bieta jest... jest kochanką mego męża. Alicja 
powiedziała mi... i tobie powiedzieli także. Nie 
ndawaj przedem ną, mamo. Chcę z tobą pomó-

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 sierpnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. Janusz Tyszkiewicz z Kraka 
wa. Łx J. Sunowiez z Czerniowiec. H. Frie**ndorff z 
Mińska. Ks. J. Witkiewicz z Mińska. W. Długosz z Bory­
sławia. E Albert z Berlina S. Krasnopolska z Zatacza. 
F. Schoefer z Nadwornej Z Groblewski z Kałusza. A. Ro- 
dicz z Radziwiłłowa. R. Baroszenko z Radziwiłłowa. M. 
Tacyjewski z Radziwiłłowa. M. Starodubców z Radziwiłło­
wa. M. Motyłów z Radziwiłłowa. K Winnicki z Turatu. 
M. Szymański z Brzeżan. J. Biro z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Dnnin-Borkowska z 
Mielnicy J. Mołiyuski z Szwajcarji. J Abgarowicz z Bry- 
taszowa. Dr. J. Peipe. z Przemyśla. M. Steinfeld z Wie­
dnia O. Sala z Wysocka. S. Warmer z Pragi. Z. Ferner 
z Krakowa. J. Wolgner z Komarówki B Ostuchowski 
z Turki S. Krasowski z Gorlic. E. Katarla z Tarnowa. 
A. Pędr&cki z Turki. M. Krudysz z Jasła.

Nadesłane.
Rubryka U  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Poiziąkow aiit.
Wskutek śmierci nieodżałowanego m ężi mego 

Franciszka N«većeźal
c. k nadweterynarza wojskowego 

otrzymałam tyle kondolancji, współczucia żalu i wieńców, 
że niemożliwem mi jest w.ciężkiem mem położeniu każde­
mu osobno podziękować Na tej drodze proszę przyjąe 
moje najszczersze podziękowania.

We Lwowie dnia 19 sierpnia 1091. 894
W smutku pogrążona wdowa

wić... zasięgnąć twojej rady, co robić... Czy 
mam temu wierzyćP Csy ty sama wierzysz?... 
Powiedz prawdę.

— Czy ja  temu wierzę? Jakże bym mogła 
wierzyć tak  niedorzecznej plotce? Więc to Ali­
cja ci powiedziała... tak? A jakież dowody dała 
ci na to ta  mała żmijka? Moja droga Helenko, 
myślałam doprawdy, że jesteś rozsądniejszą. 
Sir Dolly chce się żenić z tą jakąś panią, a w 
ich interesie jest zdyskredytować ją  w opinji 
publicznej. Czyż tego nie widzisz, jak na 
dłoni?

— Ale cóż im na tem  może zależeć, aby 
zdyskredytować Filipa? Są przecież inni męż- 
czyźai w Londynie. Niw wyszłam za niego, 
wszyscy wiedzieli o tem -. A ta pani Fieming... 
Czy mama wiedziała także o tym stosunku?

— Nie — rzekła lady Wrensfordley. Zre­
sztą któż ci mówi, że wnzyscy widzieli? AlicjaP 
Moja droga, jeżeli chci isz być szczęśliwą, nie 
wierz nigdy plotkom. Ludzie zawsze lubią coś 
z'ośliwego powtarzać o drugich,* zwłaszcza też 
zazdrosne kobiety. Co do mnie, szczerze p ra­
gnę, aby Sir Dolly ożenił się z tą  panią F ie­
ming i na złość tej całej szajce doczekał się jak- 
najprędzej syna.

— Ale dlaczego Filip chodzi do niej teraz, 
jeszcze teraz... po ślubie? — zawołała Helena, 
lamując łzy. Czy to stosowne i dobre, żeby 
mąż, który znał jakąś osobę... w ten sposób... 
zachowywał z nią po ślubie stosunki znajomo­
ści... jeżeli dba o swoją żonę? Dlaczegóż on

P o w r ó c i łe m  z  W ied n ia
i zaopatrzyłem mój magazyn w najnowsze towary krajowe 
i zagraniczne, a oglądnąwszy najnowsze mody, mogę 
moich łaskawych odbiorców w znpełności zadowolić. Dzię­
kując za dotychczasowe zaufanie P. P. Publiczności, pole­
cam się dalszym względom i kreślę się z poważaniem

Michał Roszko
Magazyn i pracownia krawiecka Lwów, Pasaż Haus- 

mana 8. 893

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k ro ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
w edług system u francuskiego przez F. W .

wyszła nakładem wydawnictwa ,Mód paryskich*
Lwów ul. Akademicka L 10.

Cena egzemplarze oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 koi. 40 hal.

Za zaliczką i l «  wysfcła i l | .

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można
f  a ii l i is tra c ji  SlD&USA (Li c i  i ł .  Akateisicka 10)

a mianowicie:
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne 

cena 30 et.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (2 5  arku­

szy druku), cena 40 ct.
,0  Ml#A*, powieść z francuskiego, 26 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 6 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

Krynica
v  Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel 
kim komlartem i wygodami na dni, tygodni lub sezony, 

według omowy. Ceny umiarkowane.
W miejsca restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj ndziela zarząd.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4*1, Mety Mpeteene 
4m  Mety WpeteoneB 
f  i, llaty blpeteozae prwjewaae 
4*/, Mety Tew. kredyt zto«*!es*
47,7, Bety Baake kraje we#*
4*/. Mety B a u  arejnwege 
I  *L eMIgaoje keaaaalee B u k i krajowego 
4*|, petyezka krajową 
47,  gai eMK3ja prep laeyjM  i w ueikle  

reety peiotwewe.
Nadto polecamy: 68

Akojt gałU Tswarzyetwa etoktryueego 
Papiery U aprzedajei kapaje pa aajdokładalojazyja karała 

dzianym.

KANTOR WYMIANY
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. B anku hipotecznego.
chodzi do niej teraz, jeżeli w tem nie ma nic 
zdrożnego ?

— Dlaczego?.-. A skądże wiesz, że chodzi? 
Nie trzeba wszystkiemu wierzyć!

— Pytałam go. Zawahał się... potem przy­
znał, że ją spotkał na ulicy. O! ja  mam dobre 
oczy! Widziałam, jak się zmieszał.

— Nic dziwnego, jeżeli patrzałaś na niego 
Lakierni oczyma, jak na mnie w tej chwili. W y­
straszyłabyś każdego, moja Helenko. Pow tarzam  
ci, że nie masz żadnego powodu przypuszczać, 
aby coś złego ziszło kiedykolwiek pomiędzy ni­
mi. Kiedy ładna osoba jest samotną w świę­
cie, to zawsze się zuajdzie ktoś złośliwy, przy­
pominający, że jej środki do życia pochodzą z 
podejrzanych źródeł.

— Jakto? — zawołała Hele u .  zdjęta zgro- 
zą. Czy chcesz przez to p :wiedzieć, że przy­
puszczasz... że utrzymują... iż ona bierze pie­
niądze od niego?! to jest kobieta, która... 
O! wielki Boże!., i dla takiej kobiety on mnie 
znieważał... mnie! Dla kobiety, która sprzeda­
je swą miłość!... O Boże!...

Łkanie wstrząsnęło jej piersią... usta zaci­
skały się bezsilnie, aby je powstrzymać. Oczy 
rozszerzone przerażeniem, tonęły we łzach.

(Cfctf d. nasi )

Wierzcie Szanowni Państwo, te kupując n mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki uie zapłacicie więcej, niż w innych ta ejaiych 
antykw&rni&ch. Książki natomiast, które n mnie Szanowni Państwo nabę Iziecie, są n’epomacane, kompletne i w najnowszych wydaniach, 
za co wszystko tęczę. Wszystkie inne przyhory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tyJko do tej mniejszej części 
Szanownej Publiczności, która n mnie jeszcze nie kapoważa. Stall rokroczni moi łaskawi odoiorcy nie potrzebiją już tych zapewnień

Poaadem też i nowa książki. — Z wy tokiem poważ miem
l W  f c f t m . R a , kwnnrz l  katolicki antykwarr. nliea B a t s r e g *  l .  9 9  we L 11  . 875
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W poganija mężem.
Romans nowoczesny. 

(Przekład z francuskiego.)

W alenty, nie upatrując bynajmniej ironji 
ze strony Barincqa, słuchał uważnie i oglądał 
wszystko z zajęciem, podzielając rozsądne zapa­
trywanie się jego na obowiązki gospodarza wiej­
skiego.

Szczera uprzejmość, z jaką był przyjęty, a 
której ani na chwilę nie podejrzywał, tak go 
dobrze usposobiła, źe przy obiedzie na wezwa­
nie pani Barincq, opowiedział o baronie wszyst­
ko, co mu o jego życiu było wiadomem

Poznali się w szkołach w Pau i jako m al­
cy w równym wieku, zaprzyjaźnili się piędko. 
Dziecko zapowiadało już, czem będzie człowiek. 
Jedyną jego podówczas namiętnością były ćwi­
czenia gimnastyczne, które doprowadził do ta ­
kiego stopna doskonałości, że żaden gimnastyk 
z powołania nie zdołałby mu wyrównać. Do­
bry chłopiec, szczery, hojny, miał tylko jedną 
w adę: obrażać się i przechowywać urazy, a tak 
jak jego figle gimnastyczne zostały przypowie- 
ściowemi, tak samo i jego drobne zemsty. 
Przez cały przeciąg czasu pobytu w kolegium, 
pozostawali z sobą w jak najlepszej zgodzie, a

nawet łączył ich stosunek przyjacielski, aż do 
upuszczenia szkół przez d’Arjuzanx. Następnie 
przez dwanaście lat nie widzieli się z sobą i 
spotkali się w Bajonnie, gdzie kapitan został 
przeniesiony z pułkiem. Baron urzeczywistnił 
obietnice dziecka i dziś jest bez zaprzeczenia 
najznakomitszym sportsmanem. Nabył pewnego 
rozgłosu, jako wyborny f *chtmistrz, bokser i 
jeździec. Odbywa dla przyjemności przechadzki 
od dwunastu do pię nastu mil dziennie i uwa­
ża za zabawkę, przejechać się na welocypedzie 
z Bajonny do Paryża. Zręczność jego w utarcz­
kach ręcznych przewyższa wszystkich specjali­
stów cyrku .Moliera*. Ażeby nie wyjść z wpra­
wy, utrzymuje w swoim zamku starego, sła­
wnego niegdyś zapaśnika Tbouloureux. z któ­
rym codziennie stacza walki, a po takich mę­
czących pronach, jeździ konno przez dwie lub 
trzy godziny.

Barin q słuchała z zajęciem i zdziwieniem 
opowiadania S xte’a, w końcu zapytaia czy rę­
czne utarczki gimnastyków podobne są do tych, 
jakie się praktykują na jarm arkach.

— Mniej więcej.
— To dziwne dla człowieka w jego poło­

żeniu.
— Ani mniej, ani więcej, jak ćwiczenia 

cyrkowe na trapezie, wykonywane przez ludzi 
należących do najświetniejszych rodzin. W każ­
dym razie, wymaga to siły, niepospolitej zrę­
czności i wytrwałości, oraz tego zmysłu, który

już nazwać można inteligencją, a który wska­
zuje, co uczynić trzeba, afczego czynić nie na­
leży.

— Mówisz pan o tern z taką znajomością 
rzeczy, jak gdybyś był współzawodnikiem pana 
d ’Arjuzanx w tej sztuce — odezwała się Ania.

— Sądzę po prostu mego towarzysza, ja ­
ko wojskowy, który z obowiązku powołania 
swegu, musi znać się na doskonałości i niedo­
kładności pewnych ruchów i ćwiczeń. Zresztą, 
nic tak nie rozwija i nie kształci organizmu 
człowieka, jak ćwiczenia gimnastyczne i nic nie 
nada jego postawie tych harmonijnych kształ­
tów, które stanowią najwyższy stopień piękno­
ści. Są jednak pewne ruchy i obroty, psujące 
równowagę proporcyj, ponieważ rozwijają nie­
które organa ze szkodą drugich. Chciej pani 
naprzykład zwrócić uwagę na ramiona strzelców 
i na zgięte w kabłąk nogi dżokiejów i kawale- 
rzystów i postaw obok nich starożytnych wie­
ków atletę, który służył za wzór rzeźbiarzom i 
ten wzór przekazał światu.

— Przyznaję, że wolę Apolina Belweder- 
skiego od Herkulesa FarnezyjsKiego — rztkła 
Ania.

Rozmowa ta niecierpliwiła panią Barincq, 
bo nie odpowiadała zajmującej ją  wyłącznie 
myśli. Postanowiła przeciąć pogadankę i prze­
nieść ją na własny <,wój grunt.

— Rodzaj ten życia musi być bardzo ko­
sztowny? — zapytała.

—  Niewiem, pani, ale przypuszczam, że 
mniej kosztowny nad utrzymywanie koni wy­
ścigowych lub nad grę w karty. W  każdym ra­
zie zdaje mi się, że majątek barona pozwala 
na te wybryki, a gdyby nawet nie pozwalał, 
nic nie zdoła powstrzymać barona, bo o pie­
niądze nie dba zupełnie.

Pani Barincq nie przestałaby wypytywać 
się o charakter, sto3unxi majątek barona, o 
jego przeszłość i przyszłość, gdyby Ania tak 
zręcznie nie odwróciła rozmowy, że trudno by­
ło powrócić do pana d'Arjuzanx, a nadto dać 
pole kapitanowi do domysłów, że to wywiady- 
wanie się matki o stosunki człowieka raz w ży­
ciu widzianego może ją  zajmować.

Szczęśliwą była, że majątek wyrwał ją z 
smutnej ostateczności pogoni za mężem. Dziś, 
jeżeli napotka tego, który się jej podoba — n a­
myśli s!ę czy go przyjmie — ale iść naprzeciw­
ko niego, byłoby to za wiele.

Wieczorem, po wyjeźazie kapitana, rozmó­
wiła się w tej mierze otwarcie z matką.

— Nie masz powodu gniewać się. Nie 
pierwszy to raz zbieram wiadomości o mło­
dych ludziach, a nawet jest to mojem obo­
wiązkiem.

— Czasy się zmieniły i dlatego właśnie, 
że tak było dawniej, dziś tego nie chcę. Naj­
lepszą stroną pieniędzy jest to, że wyzwalają 
od podobnych kompromitujących układów —

właściwych tylko nędzy! Jestem dziś bogatą, 
pozwól mi, mamo, szanować siebie.

Pomimo przedstawień Ani, pani B arim q 
postanowiła stanowczo pojechać w niedzielę na 
walki byków do Habas.

— Nie będziemy szukać pana i d'Arjuzanx, 
ale spotkamy się z nim. Przecież nie mamy 
powodu unikać tak miłego człowieka.

— Zgadzam się, byle tylko nikt nie miał 
prawa posądzić mnie, że jestem w chęci złapa­
nia męża. Proszę cię o to, mamo i ze swojej 
strony postaram się usunąś wszelkie w tej m ie­
rze podejrzenia.

XTII. .
H Das jest małą wioseczką, położoną w 

landach, gdzie zwykle w lipcu odbywają się 
bez przerwy w każdą niedzielę walki byków. 
W dniu tym drogi, prowadzące do wiuszi, 
przepełnione są wszelkiego rodzaju używanymi 
w okolicy wehikułami, pod cieniem zaś kaszta­
nów, wzdłuż żywopłotu, splecionego z cierni 
i z głogu, snuje się liczny tłum pieszych. — 
Wszyscy przybrani w świąteczne stroje, w nowe 
trepki, w czapeczki baskijskie ze spuszczonym 
na oczy denkiem, opasani pięknym niebieskim, 
lub pąsowym pasem, a jeżeli m.,ła liczDa kobiet 
przechodzi z dumą w kapeluszu według osta­
tniej paryskiej mody, większa część przybrana 
jest poprostu w barwne fularowe chusteczki, 
wdzięczną nadające cechc krajowemu kosiju- 
mowi. (Ciąg dalsey nast.)

Handel Wina Ludwika Stadtmuilera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1 .9 sprzedaje Wino siampatiskle Józefa Tó-łey& G ie 
w Bidapeszcie .Talism an sec* po' bardzo 

przyifępnych cenach. 734

mwooooooom

HANDEL M i S Z Y N  DO SZYCI A
Lv*c , Hotfal Źoria.

00
*sl
u

Sprzedaż, zamiana i naprę va n  szyn o 
szycia, części składowe: nici, oliwa- igły 
ilp. Maszyny sprowadzana tylke pilnymi 

'agonami z > ^'lepszych tul ryk zagrani­
czny ch i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T Odbiór 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprzo 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy x« to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel, ma- 
jjcy dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wys; ł ć nie może.
200 Mtaszyn do szyua jest zawsze n» 
składzie do wyboru. Najlepsze d- ifta 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iw a n ick i
mjchan k ! specjalisto, — Lwów, Ho 

h-l Źorża. 414
Pmzą żądsó wilk..

K H » 0 0 © 0 « K H X

Dupuya
B A J C Ę

do pszenicy
i SINY KAMIEŃ

polecają 844

J. F M  1 Beacocl
Lwów, ul. Hetmtń-ika 4.

L E O N A R O  S O L E C K I
we LWOWIE, ul. Batorego 2

Poleca znakomitę KAWĘ pół ki o 
66 ent — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4*/, kila za 6'50 ct. 
franco -również poleca Zeakowlty 
KON kuracyjny fraoc st' od- 
zne. zuny na wystawie we Lwo- 
w'n, cała butelka 3'6Q, pół butelki 

9  80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel-
f  ue towai y w zakres handlu ko 

rzennego wchodzące po cenarh 
& gflF* nąlalźezyoh. m w

Mleko 
śmietankę p“

ś w i e  t  e  
po 19 ct. za 1 Itr.

36 ct.
litr

dostawia codziennie 8 0

do mlesz ań w zamkniętych 
naczj n'»ch

Mleczarnia P illeczamia i r z - i o r s i a
Lwów, Hetmrństa 8 Telefon 612

* * * * * * * * * * * *
na wieś

nanciycielki
domowej

dla dwojga dzieci szkoły ludowej z grą 
na fuitepianie 881

Wym gane: odpowiednia kwalifika­
cja, bardzo dobra, gra aa fortepianie, 
wesoły temperament, 30 lut nieprzekro- 
czone. De odp's i  świadectw dołączyć 
fotografię i świadectwo 1 ka skie, które 
zwrócone zostaną. Honorajnm wedle 
nmowy.

Rekomend ;w<ne oferty pod N. F. L. 
do administracji D ieoniła polskiego'.

* * * * * * * * * * * *

Koncesjonowana

■zba załatwień
w gmachu Towarzystwa wzajem­
nej pomocy urzędników prywa­
tnych Lwów, p!ac W Dąbrowskie­

go wchód od ul. Cichej 1. 1 
ułatwia aupno i sprzedaż maję- 
tuości, wydzierżawienie takowych, 
pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabyciu 
machin rolniczych, sztucznych 

nawozów i t. d. .725

W ihDjrona s to ło w e  eksportow o

5 kilo w pocztowych koszykach . li - 
chętnych słodkich winogron zł. 2 — 

5 kilo w poi ziowych koszykach świeżych 
Tonatow Pomidorów zł. 1 1 i.

5 kilo w  pocztowych ba m ikach gwa- 
r nt .iv. u e  dobroci białego gó skiego 

wina zł. 2 ’ 0 rozsyła (płatnie za pobra­
nym  pocztowej! 867

DOM SPEDYCYJNY

Johann Stefanović
U n g  W e i s s k i r c h e n  (St-1 Uagarn).

O K ttO O O O O O O C O
A b b a z i a

Zakład 1 rzędn ,W  Ha Mae<ngni*, n jp‘ę- 
kniejsze poł >żenie ca południowem wy­
brzeżu — oświetlenie elektryczne, naj- 
w ększy k m/ort, znakomita k-chaia —' 

Cena od 4 zł. i wjżej 5027

0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0

Wspaniale ilustrowane
przez

ziakoaltydb artystów  ijitrzy
e lsm o  h u m o ry s tfo z n i

„ Ś M I G U S
wychodzi n o  Lwowie dwe rezy mis 

z ię e n it  1 i 15 
,^ml ■as* -rV.z tr iści nader bogaf j 

u  która składają rę  h m om M , wiersz , 
■onslsfI, dowolpy, trzwaetaoje zamiesza* 
w każdym numerze eajnowszr. etwery 
r«* T | ŁUSM l * n u y tl keagozyterłw »*! 
łkith I zagrtalezeyzż.

(Śmigus* jest aaitańszew pismea 
kent .je hc wiem kwartalnie we Lwów;
1 i ł , aa prowincji 1 20, poT ocznie w 
Lwo ń i  U sL. a* prowincji 2 40, renta 
We Lwews 4 z ł , aa prowincji 4 80.

Preamwerary aaleły i wylać wpras 
do Adnunistracj ,S*ii#us»* L«6-* al . -  
Akademicka IG

Kt* tnę t^pranemoruj* ,S»igu»a 
aa cały *k laa zbierze tobie sieka - 
tib m

Winogrona _
w #  codzienn.e świeże

889 poleca

Handel Karola Ballabana, Lwów.
Zamówienia z prowincji nsknteczniam odwrotnie.

Folwark 68 morgów 874

z tegorocznym zbiorem,rz żywym i mar­
twym inwentarzom do sprzedania. 

Wiadomość bliższych ndzieli Władysław 
Grzywlńskl w Łukawou p Wiblkle Oczy

Sloi-ie WINOGRONA iu ra c fn e
rozsyłam w 5 k I koszykach pocztowych 

za -K. 5. 891
J O Z E F  I ó W  przedtem P e d r a n  

WIEDEŃ, II. Pr* torstrasse 18.

kuracyfne
najprzedniejszy

gatunek
deserowa

najlepszej jakość’. — Opakowanie dobre 
i punktnalna wysyłka. Dostawa od 25 
sierpnia do 15 września w koszykach 
pocztowych. Za 5 kilo zł. 1 75 opłatme.

A. HUFFMAN N y l r e g y h a z a
fWęgry). 866

887

Wyiszy Zakład wychowawczo-naukowy 
a i l e s i ę e i o k i a s o w y

Ml a i* i i Z a g ó r s k i  ej
we Lwowie, ulica Ozaroiectiego 1. I

I. piętro)
zorganizowany jako d z h a t a  t  y d z l a t o w a  żeńska sześcioklasowa, połączona 
z czteroklusow- pcspoli ą, posii_da;ący p r a w o  i t a o ł y  p u b l i c z n e j .  " O li  

Do Zakł du przyjmuje się uczenice, mieszkające staje w Zakładzie, ucze­
ni je przehywhjąee w Zakładzie przez cały dzień, orsz dochodzące aa naukę 
szkolną. — Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyrektorka Zakładu 
ustnie lab pisemnie

Wpisy rozpoczną się 30. sierpnia, regularna nauka szkolna dnia 4 września.

N a j n i i 8 z ^ c e n y

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

Główny skład
w handln pod firmą

Htaui&ła w G a b rie l
we Lwowie, plao Hallokl I. 3. 519

1
H a u a d e l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjaokl I. 10.

poleca

HfiHflATH Mm MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

sifiinno naciągającą z wybornym sm akien  
i aromatyczną wonią:

Cenge czarna . . . . . Nr. 1‘/, kg. ił !•«()
S»oob M «.................................................... 2 ,  .  ,  2 —

,  ,  zbioru majowego , 3  ,  ,  3 —
K a y s o w .............................................   , , ,  4-—
Meluge dd L o u d r a s ........................... 5 ,  ,  4-—
Wyslowkl z własnych herbat.......................................1-80

„ z najlepszych h e r b a t .......................... „ 1*80
Cen, herbaty oznaczono na '/■ kil* w paczkach po 

9 7, llt i */, kilo.
C nnlki wysełam oa żądanie franco

. m m  ■ iiM iai ‘— -------------

m m m tm ■ ■ B I
urządza biuro techniczne

FcSryti maszyn „Pertun"
L w ó w  K o p e r s lk a  1 8 .

|M* Fi j v Rr duiile.
4-8 Jeneralna reprezentacja óesterreicliisie  Sjnńctertw erte
p r z e u o s z e o lo  o l ł y ,  t r m n w a j o  e l o k t r y o z n e ,  p lo r u o o o h r o n y  I te lo f o n y .
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Ora Fryderyki L isjw sli baletu brzezewy Już
u  aok roślinny płynący z orrozy. ieżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, muiy jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek pękności; ieiżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie codowny skutek.

JeZeli wieczorem posmarujemy twarz lub moe 
miejsce skóry tym balsamem, te Jeł eazajetrz n u t  
odp idają prawie nlozaaozno toploie ze ekdry, ktira 
etaje elę p-zezto linląoo białą i dełlkatoą.

Balsam ten wygładza powstałe aa twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­

żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrohiane, blizny, czerwo’ 
ność nota (tłuszczenia i wszelkie tonę nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia l zł. 5C ct. Dr. Leaglola uydło Bi izaraow*!, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dis skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej w ększi j aptece mianowicie: we Lwowlo u Z. 
Rnckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czeralowoaeh u Oolichowakiege 
nast Uahl apt, Schmiedt k  Fontin drogneija; w Taraopeln n liarejans 
Krzyżanowal irwo; w Taraewla u Maurycego V ' -a. J. Niesiołowskiego; w 81*1- 
•ke u Alfreda Blumbnthala i w drogue.ji A. Raas 6001

Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I-go maja 1901 rokn. — (Czas środkowo-europejski).

1 p o c i  ą  6

1 W osob.
IpK ych.

-  B
9  2*31

-  I
9  - 3-35 1

- i - i i

6*80
— 6*46
— T.65

1-00
t  16
•  15

*** r s o

11*5— 11*66— lft 55
- 1 »

I-S i -

1 « -
2'M -

_ •*14—
— 6*36

6*0— 5*30

- 6-80
_ 7-3(1

860

— 8*50
— 8*00
- 9*20

8*41
— 8*60

- 10*80

- 10*50

7**ol
r t o -  I

1 * T I

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Czftrniowiec, Ickan, Jasa, Constancy, Bukaiwsitu 
Krakowa Orłowa, Ń. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Wartzawy i Wiednia 
Podwołoczyak, Oswyujałowa
Arakowa, Berlina, Warszawy, Wiedma, usw ięcim a, Rze­

szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Czerniowiec, Ickam, Suezawy, GurŁkowa, Kałusza
Brzucho wic (codziennie od 14 meja de 16 września włącz.) 
Janowa
Tarnopoia (Brodów)
Ławocznego Chyrowa, Beryeławim, Kałusia, i Pocztu 
Sokala i Rawy ruskiej
K ra^w a (Z agórz«^apkow a, Pnoemyśla, Wiednia, Berlina, 

W iudawia, Orłowa od 16 czerwca do 16 września, 
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Kordsmezd, Potator Chodorowa),
Janowa
Skolege, Str j m ,  Kalosza, Chyrowa, (e Ławocznego od 16 

czerwca do ló  września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- 

•eewa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czernśowiee, Ickan, Bnkareestu, Oałacn, Jase, Husiatyna 
i  Stanisławowa 

Pedwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymatowa, Husiatyna, 
Tarnopola i Brodów 

Bnuchow ic (od maja do 16 września w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołocayek (Kijowa, Odessy, Gr ty matowa, Kozowy, 

Brodów)
Cnerniewiec, Ickan, Stanisławowa
Krakowa, Wiełicaki, Orłowa, Rozwadowa ria Dembica, 

Sambora, Chyrowa. Kai warji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy niskiej

Brzochowic (od M maja de 16 września w niedziele i święta) 
Krakowa, Wiednia, Berliua, Wrocławie, Tm*nowa, Luba­

czowa, Sanoka, Przemyśla 
B nuchow ic (od ld  maja do 16 września codziennie) 
Janowa (od 1 maja do 16 września w niedzielę i święta) 
Czmraiowiec, Ick an , Bukaresztu , Husiatyna , Potutor, 

KArfiumeeB
Janowa (codziannie ed 1 maja do 30 wrwaśkiia)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar­

nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczyak Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee, Sa- 

leascsyk, Skały, Iwania pauteuu 
Ławocsnege, Pesztu, Chyrowa, Kałuesa, Borysławia

(m  dworzec „Pedzamcze")
Podwoleetysk, I k i y n l m ,

Tarnopola i B rośiw
Podwoiocajak. Kijowa. Odeaay, G nym ałow a i Brodów 
1 „  -i ii Kijowa, Odeaay, Z a lw c iy k , Kopyczyniee,

Podwyeokiego i Brodów

Pedwotecaysk, Kijewa, Odessy Brodów, K eoyciyniee. Zn- 
lamcayk, Skały, lw u  ii plntego

| POCIĄGI
1 P°»P- 09 b.lodchodgi

— u
9 im _ ■
9 4 16 I
1  - 6-46 1

_ 6-SU
— S-S5
680 —
— 8*0

_ 9.60

i — 8*16
— 3*26
— 10*20
— 10*25
_ 1*26
1*86 —
__ k-u>
2‘40 —

1-66 —

- 8*05

9*15
— 3*26
- 3*80

6*1^1
— 6*80 M

- 6*80

_ 6*36
— 7*10
— 7*5
— 7*52
— 9*20
— 10*90

- 11*00

— 11*10

• 43
— 9*48
2*08 —

■BBM I1 ~ SI 1
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Ze LWuwa ś q :
(z dwo c a  głównego)

Krakowa, Rozwadowa v .T Przeworsk,, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego r Orłowa (Wiednia, WEOcławia, Berlina) 

Ickan, Cżeąuiowiec, Słanisławowa, Buka*w«taf Const&«4cy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Jasła, Strói, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzucbowic (od 16 maja do 16 września codziennie)
Czarnio wiec, Podwysokie ?o, Potntor 
Podsyotoczysk, Kijowa, Ocsssy, Brodów, Kopyczyniee 
Ławocziiego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworsk*, 

Rozwadowa, Tarnowa, Strótego, a od 16 czerwca do 
16 września włącznie SOnoka, Rymanowa, Iwonicze 
i Jasła

Skolege, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego ed 1 szerwo* 
do 15 września)

Janowa
Podwołoczyak, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy naklej
Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor
Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele i  święta) 
Podwołoczyak (fojowa, Odessy, Brodów) Kop 

Zaleszczyk, Grzym r
Brzucbowic (od 1€ mą
Cy ł o w ie c ,  Iczan, S __________ _______
Krw. W i,  Wiednia, Wrocławia, Berlisa  
Stryja, Drohohycsm, Borysławia, Sambora i Chyrowa 

(Skołego tylko od I utaja do 00 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
B nuchow ic (codziennie ed' 16 maja do 15 września) 
Rze&wwa, Chyrowa, Prbmmyśła, Lnbaezowa, Jarosławia
Stanisławowa

owa, Odessy, Brodów) Kopyczyniee, 
ymatowa, Skały, Iwania pustego 
maja do 15 września w niedziele i święta) 

Stanisławowa, Husiatyna, Kór6smecó

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Bwhna, Warszawy, Orłowa

Sd 16 caerwea dc 16 września), Tarnowa, Chyrowa, 
esó-Laborcsa, Pesztu, Oświęcimi 

Janowa (od 1 maja do 16 września w dni pow sacinis, a ed ‘ 
16 września dc 30 kwietnia 1002 codziennie) 

Ławocznego, Munkwcs*, Pe«.tu, Chyrowa, Kałvw&*
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskisj
Brznchowic (od 16 maja m  16 w neśm a w niedzielę i świętnt 
Janowa (od 1 maja do 15 wrseśnia w niedzielę i św ieti) 
Czerniowiec, Ickan, J u s ,  Buk«s-e&*tut Ceurtkowa, Berho 

metu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 

ria  Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Ot 
Iowa, W ieheski, Chabówki, lakopano^o 

Podwołoczyak, &<vdów, Kopycaynie*, Grzyiuatow*

(z dworca ,,Podramoie“)

Podwołoczyak, Brodów, Kijewa, Odessy, iO.yyczyniec 
Podwołoczyak, Kopyczyniee i Zalesaczyk 
Podwołoczyak, Brodów, Kopyczyniee Zaleszczyk, Skały. 

Iwania pustego, GrtymaTjwa, Kijowa 1 Odessy

Tarnopola i Brodów
Podwołoczyak, Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Podwy- 

sokiego i Grzymałowie

Uwaga. Pb*a uocoa jesl oznaczona ramkami — Cias środkowo europejski jest » tft jszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy : Zwykle bilety: »j' ncja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
I. 8 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfj, ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei pań.lwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
ar. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w śwista 9—12).

i r  B A S E N U
r i y w u l n l a )  t

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływającą, ciągle wodą, etoeownie ogrzaną

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

9 wieesoresD l a  p a n ó w  basen oiwa, t
- .............. "I po

D l a  pakk tylko w dni powszedniej*' pidziny 9 rano do godzin;

codziennie od godz. J do 9 rano i od godz. 12 a południe do godi 
W m&dzielt. i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

ty pól do 12 w południe, 
ieh z bielizną Z I. * W |Kąpie] w basenie wraz z bielizną kontuje Z 9  ct., abonament na 10 kąp ii

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz hileto do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basonu 6 zł.

Nauka pływania dl* panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od flodz. S do pół 12 w południ*. 
MMT W niedzielę i święta tńse-i otwarty od godziny 0 rtao do 8 wliOZtrou. W M

Dr
Lecznica

TarnawskiegoA
w  K o n b o w ie

za Kołomyją aticji k ij o w a  Zabłitdw 
f /Ę T  ct *arta od 1-go maja do końca 

pażdzirraika b. r 'WM
Ś r o d k i :  leczenie wodą i inne flzyk&lno 

dy etyczne. 863

( PARASOLE
< Parania dam skie od 2 - 2 6 ')

5 Parasole jedwab, od 3 S»0 * 10 *.
ENTOUTCASdainsk. od 2 6 0 - 1 5  zł.

I  S tia i i cray fa tr ię a e -
S t a o l i s z  górs k i
’  Lwów, pl. Mtrjaokl 8,

(róg Hetmsńskiej).

P e n s j o n a t

• O O O O O O O O O O O tO O O O O O ^ g d M *
c. k. r ądowo uprawo onego 

Z a k ł a d u  w o j s k o w o  -  n a u k o w e g o  
emeryt r  ■ itrza

A K0RNBER6ERA w Krakowie
przyjmuje na nowy rok szkolny także

U  c*nió w »z kół średni ch
ztpewnisjąc najlepszą i najtroskliwszą opiekę, hygieniczne zdrowe atrzyan jo, oraj 
wygodne umieszczenie. Konwen icja z pp. profesorami i z przełożonymi zakład: 

niemiecka, nanka języka francuskiego ooowiązkowa.
Zak’a l  obszerny, staranie urządzony, znajdować się będzie

od 1 Września 1901 począwszy w kamlenloy I. 2  ul. .Z ae tee*
naprzeciw nowego gmachu Starostwa, z widokiem na plantacje miejekie.

Knrsa przygotowawcze do egzsmion kwabfikacyjn*^c dla służby jedncrocznc

(INTELLBENZraOl UNH) rozpo z ą ‘̂ę^W ^  przygotowawMe* *  

bezpośrednio do egzsmlau kadeckiogo
dla ukończonych uczniów szkół średnice i dla Imndydatów pos.adającyj.  egzsmii 
intelligencyjny, w  d n i u  1 p r 4 ć  u e r a l k a ^ b .  r .

Wczesne zgłoszenia ćo pencjonatn są wskazane. Wpis*- przyjmuje codziennie 
oraz prospekty wysyła odwrotnie i opłatme

D yrekcja 872
ul. Zwierzyniecka 1. 9.
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